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Przedstawiciel 
kapitału angielskiego 

w Warszawie 
Korespondent 11Hasła" donosi z War· 

sza wy: 
Przybył do Warszawy p. Brandt, przed· 

;tawiciel londyńskiej firmy finansowej „ La· 
iar Broder''. w zastępstwie prezesa tej firmy 
Roberta K.indersley'a, który jest chory. 

Firm.a Lazar Broder, jak wiadomo, brała 
udział w emisji pożyczki stabilizacyjnej. 

Pobyt p. Brandt'a potrwa kilka dni. We 
wtorek przyjęty on będzie na obiedzie przez 
amerykańskiego . doradcę p. Devey'a. lTa­
stępme odbędzie szereg· konferencyj z przed­
stawicielami polskiego świata finansowego. 

DO RYGI... . 

Tajemnica ponu ej zbrodni wykryta 
Schwytanie sprawców rabunku przy ul. Foksal w Warszawie 

Straszna zbrodnia i włamanie przy ulicy 
Foksal 17 w .Warszawie głośnym echem obi­
ła się w Polsce, a nawet zagranicą. 

::; ~ * 
Przypominamy pokrótce co w swoim cza 

sie obszernie „Hasło" już donosiło. 
Dnia 23 listopada w mieszkaniu Henryka 

Lewenfisza (Foksal 17) dokonano rozbicia 
kasy ogniotrwałej oraz usiłowania otwarcia 
kasetki stalowej w ścianę. 

Ofiarą zbrodniarzy padła uduszona słu­
j;ąca Franciszka Anczewska. W czasie ra­
bunku wpuszczeni do mieszkania i niezwło­
cznie związani przez bandytów: zięć p. Le­
wenfisza dr. Kocnigill, oraz bona dzieci go­
spodarza p. Hryncewiczówna. 

Związani zdołali się uwolnić z więzów po 
wyjściu bandytów. 

Zawiadomiona policja po przybyciu na 
miejsce, stanęła wobec zagadki: fachowi ka­
siarze nigdy nie plamią rąk mordem - jed· 
nak tym razem kasę „zrobiono" zupełnie fa­
chowo, a nie zawahano się zamordować nie­
wygodnego świadka. 

Gdzie przeto, w jakich sferach przestęp· 

I 
czych szukać zbrodniarzy. 

Pierwiastkowe dochodzenie ustaliło prze 
dewszystkiem, że zbrodniarze dostali się do 
mieszkania za zgodą służącej Anczewskiej, 
ale rabunku dokonali wbrew jej woli. 

Powstała więc hypoteza „znajomego" lub --

„narzeczonego", który wkradłszy się w łaski 
służącej, sprowadził swych kompanów. 

Dalsze dochodzenie ustaliło, że Anczew• 
ska nie przebierała w znajomościach prag­
nąc gwałtownie wyjść zamąż. Niejednokrot­
nie mówiła do koleżanek, że „wszystko jej je· 
dno za kogo wyjdzie, byle prędzej". Ustalo­
no dalej, że ostatnio odwiedzał Anczewska 
jakiś żołnierz. 

W krytycznym dniu 23 ub. m. służąca z 
sąsiedniego mieszkania zwana Michałkową, 
widziała owego żołnierza na schodach około 
godz. 5-ej po pał. jak przedstawiał Anczew· 
skiej jakiegoś mężczyznę słowami: 

- To mój wujek. 

rzn~d;s;:a;~;';U~~111an2011 \ Czy gosp dar cz roz ói Polsk· 

To był początek śledztwa. Skrupulatne 
oględziny mieszkania pozwoliły odcyfrować 
na framudze drzwi kuchennych numer tele­
fonu 216-05 pod imieniem Bolek. Zie t wały Czy to nie telefon „narzeczonego"? Stwier 
dzono, że jest to telefon intendentury Korpu· 
su Ochr. Pogr. (Nowy $wiat 69). Przejrzana 
listę służących tam żołnierzy i znalezione 
nazwisko Bolesław Frelek. 

posła 
Chowa się w Sejmie taki pan poseł ukraiń 

:-ki, nazywający się ni mniej ni więcej Szeki· 
ryk • Demykiw. 

Znakomitość ta zwracu. uwagę st 01cm 
huculskim, którego nie porzuca. Z przeszło­
: ci p. p~ła godzi się zapamiętać, że był on­
giś adjutantem Wasyla Wyszywanego. 

Temu oto p. Szekiryk - Demykiwowi .zda 
rzyła się przygoda następująca: 
Wracał ze swych stron pociągiem "Orient­

Express" Bukareszt - Paryż. Wsiadł pod 
Lwowem, zajął przedział pierwszej klasy i 
rozwalił się na miękkiem siedz~niu. A trzeba 
wiedzieć, że był 1-o podpity, 2-o zabłocony 
i umorusany niemożliwie. Na uwagi konduk­
tora, żeby chociaż gazetę podłożył pod za­
błocone łapcie huculskie odpowiedział wymy 
ślaniami. Trudno. Zamknięto przedział. Ali­
ści wkrótce dobywać się poczęły stamtąd 
niesamowite zapachy Zajrzano i - okazało 
się, że. pan poseł paryskim expressem jechał 
do Rygi. 

Zabrzydził całutki przedziaŁ Nie chciał 
płacić 5 złotych według cennika i oto teraz 
otrzymał rachunek od Dyrekcji kolejowej na 
sumę 386 zł. 40 gr:. za gruntowne oczyszcze­
nie i zdezynfekowanie przedziału. 

Dokonano tego we Lwowie, gdzie musia­
no odczepiać wagon, bo w takim stanie nie 
można było go wypuszczać zagranicę. 

Niemcy, Polska. Sowiety 
• w komunikacji kolejowej . 
LWóW, 1.12. (Tel. własny). Dnia 5 gru­

:lnia rozpocznie się we Lwowie kolejowy 
zjazd dla spraw bezpośredniej komunikacji 
niemiecko - polsko - sowieckiej. Obrady ·po­
trwa ją 2 tygodnie i dotyczyć hędą spraw ta­
ryfowych, przepisów kontrolnych, statysi y~7. 
nych. W zjeździe wezmą udział dciegaci nie­
mieccy i sowieccy. 

Pożar 
Korespondent .,Hasła" dono~i z War· 

.zawy: 
Wybuchł groźny pożar w Warszawie przy 

ul. Gęsici 30, na posesji hr. Lamperta w fa­
bryce p t. „Gu:nil Rubbert". Pożar powstał 
w oddziale wyrob1 1 smoczków gumowych i 
~;wałtownic TOZf'zen.:v{ się na inne zabudowa 
nia. Sześciu robo!ników poparzonych, ,„, lej 

liczbie ciężko ·- Stanisław Rornwski. 
Straty wielJ,~q. 

to zależy od nas samvch 
Zmamienna opinja pana Devey'a 

GDł\ŃSK l. Xll. Doradc8 finansowy I można uzyskaś drogą oszczędności, lepszą 
p. Dewey ogłcsił dzi · w ,Balti.i~he P es.e" aś ; 3n· a j p 2."yn e e niewątpl. ie p z.y· 
artykuł, oma\viaj4cy gospodarcze horoskopy szłość. Rząd polski w wielkiej mierze prze­
Polski. Omawiając rozwój gospodarczego strzegał tych za~ad w ostatnich latach. To 
życia Polski w poszczególnych dziedzinach sa'Tlo czyniła ludność. Czy obecny potężny 
oraz rozwój finansów polskich p. Dewey rozwój będzie trwały, o tern zadecyduje sam 
pisze m. in.: naród polski. W ostatnich czasach zostały 

„Każdy, kto był w Polsce choc:by tylko z~acznie powiększone wkłady_ osz.czędno~­
przez: krótki czas, pozostaje pod wrażeniem- c1owe ~- Polsce, co dowodz~ zw11~kszenia 
naturalnych bogactw i możliwości rozwoju do stabillzacJI zł~tego. . . . . 
niektorych gałęzi pw~mysłu polskiego. P. Dewey konczy.ar~ykuł SWOJ tem1 słowy. 

„Pragnąłby.n zwrocie uwagę na.wzrasta· 
Obernie brak jednak Polsce kapitału a I jące znaczenie· Polski w handlu międzyna· 

takie odpowi~dniej crganizacj;. Kapitały rodowym". 

Krwawa rocznica n·epo · eg ośc· Jugosławji 
Czarne chorągwie na katedrze w Zagrzebiu 

ZAGRZEB, 1.12. Z okazji obchodu święta 
państwowego doszło tu do krwawych starć 
Zarząd koalicji chłvpsko - demokratycznej 
wezwał ludność do stawiania biernego oporu 
W godzi11ach rannych odbyły się wykłady w 
wszystkich szkołach powszechnych o znacze­
niu święta, studenci uniwersytetu wtargnęli 
do szeregu szkół uniemożliwiając wygłasza-

nie wykładów. Kilku !>prawców wywiesiło na 
miejscowej katedrze 3 czarne chorągwie któ­
re policja zdjęła, aresztując jeduocześnie 
sprawców tego czynu. Tłum usiłowal odbić 
aresztowanych, podczas czego wywiązała się 
strzelanina, w wyniku której zostało rannych 
10 osób. (ATEl 

aldemaras międzyr;arodow szu st 
chce znów zamydlzć oczv Eurovze 

KOWNO, 1.12. „Lietttwas Aidas" w 
związku z nadchodzącą sesją Rady Ligi Naro 
dów zamieszcza artykuł wstępny, dotyczący 
polsko - litewskiego konfliktu. 

Pismo wypowiada opinję, że wileński wę­
zeł polityczny nie może być rozcięty przez 
Ligę Narodów dopóki Polska nie uzna praw 
Lilwy. Istnieją przewidywania, że tym ra­
zem Chamberlaine wystąpi w Lugano prze­
ciwko. Litwie znacznie o~trzej, niż wystąpił 
ostatnio w Genewie. Podtrzymywać go hę„ 
dzie także, przedstawiciel Francji. Pesym.i· 
styczne perspektywy rysują ci, którzy mówią 
o organizowaniu przez Anglję ,antysowieckie 
go bloku z Polską również na czele. Cham­
berlain będzie wywierał nacisk na Litwl( , 
aby la szła na r~kę Polsce. 

* * 

RYGA, 1.12. (Tel. włayns). Prasa łotew· 
ska omawia szeroko taktykę Waldemarasa w 
związku z grudniową sesją Ligi Narodów, na 
którą to udaje się Waldemaras. 

Dzienniki ryskie piszą, że w przeciwień­
i:.twie do taktyki min. Zaleskiego, który chce 
całkowicie sytuację w rokowaniach pclsko­
litewskich przedłożyć na grudniowej sesfi 
Rady Ligi Narodów, Waldemaras kontrakcję 
zmierzającą do ponownego odroczenia w 7.a­
łatwianiu sporu polsko - litewskiego. 

W tym celu Waldemaras spieszy z wysu~ 
nięciem nowego projektu, dotyczącego bez­
pośredniej wymiany towarów z P.olską, aże­
by dać dówód w Genewie, że rokowania pol­
sko • litewskie toczą się w całej pełni, dlate­
go ażeby sprawy polsko - litewskiej nie wno 
szono ·na porządek grudniowej sesji Ligi Na 
rodów 

Biskup Fulman osob;ście .zbada 

Aresztowano go i poddano przesłuchaniu 
Zapierał on się jakiegokolwiek udziału " 
zbrodni, ale nie umiał powiedzięć gdzie był i 
co robił w dniu zbrodni między godziną 4·t;\ 
min. 30 i 7 min. 30. 

Co ważniejsze poznany został przez Mi­
chałkową jako ten, który przedstawiał „wuj­
ka", a prócz tego odciski palców znalezione 
na butelce wódki w kuchni, były identyczne 
z odciskami palców aresztowanego. 

Krzyżowy ogień pytań zrobił swoje. Fe­
lek przyznał się do udziału w zbrodni i do· 
pomó~ł do dalszego śledztwa. 

Jak się okazuje wyprawa planowana by­
ła oddawna, a przyspieszona na wieść, że p. 
Lewenfin sprzedał dom i pewno gotówkę trzJ 
ma jeszcze w domu. 

Głównym organizatorem zbrodni był nie­
jaki Hipolit Rytter, zwany „Hyperwarjat", 
groźny bandyta, skazany na dożywotnie wię 
zienie w roku 1927 i - o zgrozo! - wypusż· 
czony na 6-cio miesięczny urlop 11dla pora­
towania zdrowia". 

Dobrał on sobie do pomocy Antoniego Gu 

I Łaszewskiego, zwanego Antek Cham, kochan­
ka siostry Frelka, Eleonory, zwanej ... „Lol­
ką", Marjana Staśkiewicza, dawnego czło!l­
ka głośnej bandy Zielińskiego, Mieczysława 
Dobieckiego zawodowego kasiarza, bratanka 
b. komisarza urzędu śledczego Leonarda Do­
bieckiego. 

Frelek przyjął na sh~bie rolę „narzeczo· 
nego" Anczewskiej. Starał się o nią czas ja­
kiś a krytycznego dnia miała się odbyć liba· 
cja zaręczynowa. 

Przed godziną 5-tą banda s~otkała się 
przed pomnikiem Kopernika. Podzielono 
role: Frelek - narzeczony, Rytter - wuj, 
Gutaszewski - kuzyn. Reszta bandy pozo· 
stać miała na czatach przed bramą. 

Libacja trwała godzinę. Rytter pod pozo­
rem, że idzie po piwo wyszedł i wpuścił do 
mieszkania pozostałych kompanów, przed-

1 

stawiając foh jako znajomych. 
Jeszcze wypito dwa, trzy kieliszki. Nagle 

Rytter dał znak. Gutaszewski dobył rewol­
weru. Służącą, oniemiałą z przerażenia, 
związano. Dobiecki pruł kasę z Rytterem. 
Staśkiewicz stał przy drzwiach i on to wpu­
ścił dr. Koenigiicha i bonę. 

Po dokonaniu rozprucia kasy wobec pó­
znej pory i ciągłych dzwonków telefonicz­
nych postanowiono uciekać, ale wprzód po­
zbyć się niewygodnego świadka, Antczew-
skiej. · 

Jednogłośnie zdecydowano ją udusić . 
Ohydnego mordu ręcznikiem dokonał Guta· 
szewski. OSŁAWIONEGO K Z 10 , 

, , Ani on, ani Rytter nie zostali ujęci. Tel! 
Kor~c;p~ndent „Hasła'' ~lot10si z Lubliną.: l · P.~byt bis~upa, :FUJ.mana pot~wa około ty- o latni ba~i „na 1u:lop1e zdrowotnym'~· Are­
J. E. Biskup Fulmau :przybył do Za.ni ... · ogodD. a. :M1~h~ek. t~cias zaprzestał sztowano 1eszczc ~lostr~ Frelka, zamieszka 

ścia, aby osobiscie przei'r~wadiic badania w· swych - r.ań w tra · sie, ~ Qpfokunowie chłop- łą stale w Kaliszu. 
sprawie osławionego Michałka „cudt>WQego•• ca oświadczyli, źe muszą pocie ać. aż ę Dalsze dochodzenia i poszukiwania w U> 
kB.ZDodziei " Micbałow.a. koobe ~azetv ~oolr.oir. -ku. 
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Nieuleczalni pomniejszyciele ol 
NF-e zamkniecie oczu dz"eciom aszym n to, kim jest p·1sudski 

Odpowiedź min. Switalskiego na interpelacje Klubu Narodo\vego 
W ubiegłym tygodniu Klub Narodowy w 

Sejmie wmosł mterpelację do Mimstra 
0.-wiaty Świtalskiego „w sprawie wywiera­
nia przez władze szkolne nacisku na mło<lz:iet 
c.elem skłonienia jej do podpisywania o~wiad 
czeó o charakt~rze politycznym''. 

Nie trudno się domyśleć, że chodzi tu o 
zbieranie podpisów na akcie hołdowmczym 
dla Marszałka Piłsudskiego. 

Nonsensowny wyraz tępoty partyjników 
praw1cowych znalazł godną odprawę w od­
powiedzi m10. Switaisk.ego. 

Brzmi ona jak następuje: Akcja zbiera­
nia podpisow wsród mloe!zieży szkoine1 pod 
adresem hołdowmczym dia Lvlarsza.łKa .t'il­
sudsiuego z okazji 1U-ej rocznicy 1'<1epodfe­
g1osc1. Ujczyzny powstała z inicjatywy sa­
mych wychowawcow t. j. dyrektorow szkół 
średnich bez inspiracji nactzorczych władz 
szkoinych. 

Akcja była pomyślana i przeprowadzona 
jako doorowolny wyraz ho1du, a wypao.Ki 
zmu:.zarua młodzieży do złożema podp.:.u me 
są mi znane i interpelanci ich me pr.:ytacza­
ją. 

Dowiedziawszy się o tej akcji odn10słem 
się do mej z całkowitą aprobatą, gdyż uwa­
żałem i uważam, że dyrektorowie szirnł po-­
de1mując tę myśl, speimh tylko swoi dobrze 
zrozumiały obowiązek wychowawcow, po~e­
ga1ący na um1ejętnem wykorzystywantu ro· 
c:t.n.c 1 swiąt naroaowych cua buazen.a m10 

dz.eży uczuc patqotycznych, uczuć i czci a1a 
luaz1 wieuucn, szcze~vm.e dl.a Kra1u :zasiużo­
:tych. 

Kamieniami w kancłe1~za 
AUStrji 

WIEDEN, 1.12. Dzi · nieznany o obnik 
wdrapał się na gmach parlamentu i rzuc1t 
iulkanaście c1ęźk1ch kamieni w okna kanc.e· 
rza dr. Se1pla. Na s~.częście w gab111ec1e ni­
kogo nie by10. 

Aresztowany spraw~a tego czynu. zeznał, 
ii jest bezrobotnym 1 c1erp1 wielką btedę, 1 że 
dokonał tego czynu chcąc zwrócić na sieb.e 
uwa ę. Dalsze śledztwo prowadzi policja. 

(AJ E) 
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Łódź, riotrkowska 60. 
120 F&rma egzystuje 25 lat 

W wyrażeniu uznania zasług Marszałka 
Piłsudskiego dla zdobycia, ochrony i utrwale 
nia Niepoaiegłości Polski me widać obja­
wów „wprowadzania polityki do szkoty··, 
gdyż za objaw taki nie mog~ uważać zbhża­
n1e tnłodzieźy do znanych i najobjektywn.ej 
stwierdzonych faktów historycznych. Przeci­
wnie - przemilczanie ·1ub ·negowanie tych 
taktów nie możńa sobie tłomacJ:y cze1n in* 
nem, jak tylko zac1etrz~wLemem w aktual­
nej wal.ce partyjno - polltycznej. 

Dlatego też Dyiem i.decydowany kategory 
;;zme zuyskwam.Kować w:>zystk1cn tych h..e-

„ 

rowników m odzieży, którzy osłaniając się 
płaszczykiem apol1lyczno&ci, Zajęli.by wobec 
tej akc1i stanow.1.sko mechętne lub zgoła n.1.e­
życzhwe. Widziałbym bowiem w nich ludzi 
n.ezdolnych do objel<tywnego sądu o faktach 
historycznych wskutek zatruci.a mysli i uczuć 
jadem wspóiczesnej polityki partyjnej. Ooro 
na zaś m10dz1eży przed tym Jadem pow..nna 
być jednym z eiementarnych obowiązków ka 
żaego wychowawcy 

I Oto jaką odpowiedź dostaną od min. Świ-
talskiego pomnLejszyciele olbrzymów. . 

Dziś na Siąsku Cieszy • skim w bory 
u ia z sai 011ządowych 

Polacy walczą chociaż o Jeden mandat 
Dziś odbywają się w Czechosłowacji wy­

bory ao wiauz samorządowych morawsko­
sląskich. Stąsl:!: cze~k1 bowiem wła<lze central 
ne zrączyt w ieano x 1•1o:awą wbrew prote­
"tom 1uuno5ci sląs1'Ciej, l.iora w t .n ioposob 
może byi.: zma70ryzou,r.;.n.a przez moraw.a•z. 

W ooawie te1 majury.-:acji właśnle lud­
nośc Siąs.ka czesfi..:.ego czym w„zysllio, co mo­
że, by wpi·owaaz.c uod=:1 j ... uoe15o przedstawi 
c.e.1.a :sw..:.;o c..o t. zw. ;:.~s~ęps„\v<l tse 1 1m~tUJ 

l'rcL 1ow.:.-->, pn:cu;; • ..-w.c.e • .t, k~oryoy 1.uon.1 
p•<l "' u.., y ''d~.;:.-.K.1..:11 n.ei.czuej t s~„ue krzyw-
uzo.nei lu.Il.~) S.ZQ„Cl. \ 

Po ski zw.4:z...:k ludowy, te właśnie potrz~ 
by ma1ąc na uw<:<d.ze i wzywając całą bez 
wyjąltiu poisl.ą rnunosć czesk ... ego l:i1ą:>ka ao 
SU4<C1arno..,c1 w obllczu wyborów. zwroclł s.ę 
przedewszystkiem do polskiej soc1alistyczne1 
partji roootn.czej na l>J.ąsku, proponu1ąc jej 
wspolną akcję wyborczą, a nawet czymąc ;eJ 
ws7.:etk1e rnc;;,iwe ustęp<:twa 

:Socjahi;c1 po1scy na Stąsku wszakże odpo 
1 ·u>.aztell oamowq. . 

Odrzuc111 wszelkie prqpozycje Z!w.ią2\'ku 
polsk.ego i postanowLl1 ruszyć do urn wyoor­
czych wespoł z soc1ahstam1 innych naroci.o­
wo.ci. \v o wczas komeczno · ć zmusiła polski 
1„wLązek luciowy d() szW<ania innego so1wzm 
ka, oez ktorego pomocy nie dałooy się osią­
gnąć owyc11 •.1..1.0ov g1u<>oW mezbęanycb do o-
.ągn.ęc.a ieanego oodaj manda~u. 

;:,oiuszn ... ka tego nateza o szukać wśród 
mn1eiszo~ci naroaowych, bytujących w tych 

!iamych mniej więcej co Polacy warunkach, 
a w.ęc da1ących iem samem pełną gwaran­
cję, iż interesom narodowym polslmn szk.o­
dz.ć nie będą. 

Sojuszmka takiego polski Związek ludo­
wy znalazł w polqczonych stronmctwacłt iy-

·aowsk.ch, z ktoremi zawarł porozuru.enie ~e 
iem 1coyme os1ągn.ęc1a potrzebne1 hczl.ly &io 
sów i wprowadz.cn„a w1asnego przea.:slaw.cie 
la do za~i:<;pstwa morawsko - s!ą<>kiego. ?oro­
zum.en.a to dalej, poza akcją wyoocczą, nie 
ioz.e zupemie, n.e ooe1mu1e programow po­
lityczny-.;11 obu sprzym„erzonycłl spoie­
czeilstw, co wyraźme pou.uesla1ą odezwy zor 
gamzowanego ad hoc „porozwmenia wybor­
czego poi.sk ... ego L:w1ązku !udowego i Stronnie 
twa Gydowsk1ego". 

Na naczelnem Iniejscu listy kandydatów 
„porozumienia" postawiono nazwisko znane­
go na Sląsku czeskrm obrońcy polskiego 
szkolnictwa 1 wybornego znawcy m1e1sco­
wych stosunków gospodarczych, p. Gustawa 
Wałacha, nauczyciela z Orłowej, który uwa­
żając się za lOJaLM~o obywatela Czecliwio­
wacji, mejednokrotrue już złożył dowody, że 
lojamość Jego wobec panslwa pozwala .mu je 
dnak na ovronę znteresow mrue1szosci naro­
dowej, do której sam należy i za ktorą po­
trah walczyć w razie potrzeby. 

Czy ten ryzykowny bądź co bądź sojusz 
wyborczy przyniesie zwycięstwo - zoba­
czymy. 

~a grobie przysiąg zemst 
Albańska vendetta na saH sądowej 

PRAGA, 3011. Dziś dokonano tu morder 
stwa pomycznego w następuiących okoiiczno 
sc1ach. W tuteJ!>Zym sądzie oabywał się pro­
ces pruciwko studentowi albau.:.IL.emu tiebi 
oskarżonemu o zamordowame w 1921 roku 
w 1eune1 z kaw1arn prd.SJ>:.c.łl Cena Hega, po­
sła a.1bausk1ego l jea.ao.::zesme szwagra obec­
nego kro1a arnańskiego Ahmeda L.ogu. 

W czasie przerwy w procesie Jakiś oso­
bnik z grona pubucznoM:1 oddał do oskarżo­
nego 3 strzały rewolwerowe, kładąc Bebi 
trupem . 

Jedna z: zabłąkanych kul raniła redaktora 
jednego z dzienn.ków włoskich. Na sah po­
wstaia panika. 

Aresztowany sprawca morderstwa oświad 
czył, 1ż nazywa się A.Jo i że jest służącym 
brata zamoruowanego posła i że przybył spe 
cjalnie na proces, lA'l.c} 

PRAGA, t .12 (teL wł.}. Morderca Bebie­
go nazywa się Zia Vuciterna. Przesłuchany 

wczoraj wieczorem przez policję, podał on, 
że mordu w sali sąaowej dokonał bez pre­
meaytacji. Nie miaf on zamiaru zamordowa 
nia ueb1ego, ale w chwili, kiedy posłyszał 
dżwięk mowy włoskiej, stracił panowarne 
nad sobą i oadal 7 strzałów w na1w.iększem 
poaniec..eniu, rue zdając sobie sprawy z tego, 
co robi. Na pytarue, a1aczego przybył na sa­
lę sądową z rewolwerem, osw1adczył, że no­
szen1e broni odpowiada zwyczajom albań­
skim. 

tlrat za.mordowanego posła Cena Bega, 
Gan.i tleg, u którego V uciLema służył, został 
również na polecenie prokuratorji areszto­
wany, a to ze względu na toczące się śledz­
two. Geni Beg zaprzecza, jakoby mtal coś­
kolwiek wspóinego z mordem. Podejrzenie 
przeciwko memu opiera się jednakże na do­
niesieniu policji białogrodzkiej, że rodzina 
llegów w czasie uroczystego pogrzebu posła 
Ceni Bega poprzysięgła na tegoż grobie zem­
stę krwi. 
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Komitet ekonomiczny 
Korespondent „Hasła" donosi z War• 

sza wy: 
W dniu 1 b. m. pod przewodnictwem p. 

prezesa Rady Ministrów prof. Bartla odbyło 
się posiedzenie Komitetu Ekonomicznego Mi.: 
nistrów, na I tórem załatwiono szereg spra\\ 
bieżących. 

Powrót p. Thuguta 
z ł"'aryża 

PARYŻ, 1.12. Odjechał dziś do Warszawy 
po kilkudniowym pobycie w Paryżu b. ouni­
~ter :::>tamsbw fhugut. 

Oprócz udziału w zjeździe komitetu dla 
wspó1pracy europejskjej, p. Thugut na mocy 
mandatu grupy parlamentarnej polsko-fran­
cusk1ej oduy1 konlerencję z kilkoma wybit­
nymi czlonli.ailll grupy parl:unenl.:unej lran­
cusko - polskiej. Koruercncje te miały na ce­
lu uzgodnienie współpracy ol>u grup pada· 
mentarnych. (PA!) 

TAJcNNJCA 

OabinEtu Bestnuracyineoo 
W rolach głównych: 

I en Richter 
i Br uno Kastner 

Nalbiiżsn premiera 

Kina .Spółdzielni. 

Kino ,,~ŁOŃCE.'' 
ul. Nap1órkows..i.:go 28 (dawn.St.-Zon:ewska) 

Doj zJ tr"mwajaml .Ht 3 i 4. 

Od wtorku, ctn. 2/ łlslopada do ponledzlałKu 
dnaa ::i g1uania wł„czme: 

Pełna nlesamow 1tych scen rodzajowych I awan• 
turniczycn opow1csśc1 o dz:1eJac:n dinastji 

pewnegu państwa p. t 

Książe i paszka 
l"0\1t1 ka I 1u11o.„ść, dyplom121;:1 11.ąd1.ą swiatem 

11 <1yp1omdtam1 kobiety. 
W rolach głównych: pełna zabójczego tem­
peramo::utu \/u91n14 Valłi, n11:po1ownany 
\.leor!jci u'Bru:u, Ka,:ilcdny rarrel 1•1c. uondl..i 

Poci.qtc::" :.o::c.n;,vw o go:iz, ::>-c:j, w soboty 
o „>-ej w n1euL11:1e I św.c;u1 o l·ej po poi 

Na paenvuy :.eo11~ od l·e:J eto 3 ej WSL)Slkle 
n11cj:.c.a po 4V gr. 

~Jadkobieta najbliższy as Luny. 
Jakże SLraszną tragedie: przeżywa ko­
bieta, której, mimo całej miłości i przy• 
w1ązan1a <l<;> m~za - nie danem je$t 
zak.osztowac rozKoszy macierzyństwa. 

Nadkobieta zMRRJ}\ KORDf\ wrolł 
M.Jsk1ewsk1e1 lanc.erki. 
Czy wolno koo1ecie zdradzać męta -
jeLeli c.hooz1 o zaspoko1en1~ głodu ma• 
c1erzyns,wa? 

Nadkobieta - czy kochaj~c m~ta, 
spe1n1wsq akt zdrady - li tylko dla 
Jednego jedynego celu - macierzyństwa 
- ntc:: naraZdJqC na szwank honoru m~ 
ża - i bez Jego w edzy. kobiet.i moz.e 
się uwazać za winną? 

Nadkobieta - bohaterka nie waha 
się przeu gruchem jednej nocy - byle 
uzyskać miano matl{J i dopełnić miary 
szczęścia męża, pie i;.odejrzewaJącego jej 
o zurad~ - 1 samej wreszcie spełnić 
swe dlu;Joletnie marzenia. 

re== 
CAP OL 

l'Alr!HAllMFV=a'Cii~···=·•~„ •..• .--„.~~==ii:::::=:==:=;;;~~=-=n=m=W===='i1] 

Dziś i dni następnych! 

Róg Zawadzkiej i Zachodniej 
·- ······-····•• ..................... ··········· 

Wielka orkiestra symfoniczna pod b;;tutą 
konc:ertmisrza SZ. BRJQELMfiNf\. 

••••.•••• „ .••..•••..•..•.•.•.•••.•......•...•••.....•• ···-·········· ··-··· „--····-····-· ... „ 

UWf\Gf\: Ceny miejsc: na pierwszy seans 
w dni powszeanie oraz: od 1-3 w so.boty, 

niedziele i święte 50 groszy i 1 zloty. 

Porywająca epopea junactwa miłości i poświęcenia I 
Film, który dz.iała jak żywioł I 

„O alni Pocałun 
Dramat w 10 wielkich aktach 

W rolach głównych: 

John liJbert, Joan Crawla d, Erna„t Torre„ca 
Wielki John Gilbert zjednoczył w tej kreacji urok Valentina, 

fizyC'zną t~zyzm: Fairbanksa i donżuaństwo Barrymora. 
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Hocki klocki 
• „WIDZOWIE" 

... Olas au ZIBIJJO aah w Polsce 
Działo się to po czwartkowem posiedze- Ostatni „Corriere della era" {wycho· 

rliu komisji budżetowej w Sejmie, gdy w spa <lzące w Rzymie) zamieszcza na pierwszej 
sób demonstracyjny skreślono fundusz dy- stronie dwukolumnową korespondencję Ver­
spozycyjny w budżecie Min. Spraw Wewnę- gani'ego z Wilna, zatytułowaną „Widzowie". 
trznych. 

Jeden-z dziennikarzy zagranicznych, dłu- - Nazwę tę autor nadaje żydom w Polsce, 
goletni sprawozdawca parlamentarny, czło- twierdząc, że rola ich w Państwie Polskiem 
wiek wyrobiony i opanowany obnosił wśród polega na przyglądaniu siq wysiłkom Pola­
swych polskich kolegów tekst sensacyjnej ków, dążących do wzmocnierua własnej pań­
depeszy, jaką zamierzał wysłać do swego stwowości, przyczem masa żydowska nie bie­
pisma. rze w pracy państwowej żadnego udzia/u. 

Depesza donosiła ni. mniej ni więcej 0 Vergani pisze, że powinni być wdzięczni 
rychłej dymisji Rządu obecnego. Polsce, która dała im równouprawnienie 1 

_ Czyś pan oszalał?! tłumaczono ,,łagod niezależność, tisuwając ich jednocześnie od 
nie" cudzoziemcowi nonsens takiej infonna- wiecznego widma pogromów, jakie nad nim 
cji. Skąd pan doszedł do takich wniosków?! wisiało w carskiej Rosji. Kto na tej zmianie 

go niebawem nie omieszkają ściągnąć pro­
centów:~ Jest już dziś symptomatyczne, że 
przy wyborach glosy komunistyczne brata1ą 
się z glosami żydow.skiemi: 

Może dlatego' to - dodaje autor -,, od­
rodzona Polska, dąząca do dania swemu'' te­
rytorjum i swej ludności przedewszystkiem 
celowej organizacji, obdarza żydow pewną 
stałą nieufnością, czując; ""ie ·są oni tak-bar­
dzo obcymi całości Państwav -Są wi~--żydzi 
tylko widzami, a Polacy pozwalają im na to. 

Młodzieńcza siła n~rodu polskiiego, jego 
nieugięta )\'Ola, jego twórczy entuzj-azm -ora:t ­
połąc.zona z tern energ)a ekspansyjna lekce· 
ważą obecność tych dziwnych „widzów", 
którzy jednak tak wyglądają jakby mogli . 
pewnego dnia wstąpić zkolei na scenę, gdy­
by jakiemuś aktorowi powinęła się noga. 

Polska, przeciwna rosyjskiej zasad.zie nie­
! przejednania, pozwala, .aby gminy żydqw~kię 

iŚtniały, rosły-i mnożyły się. Z dwóch polityk 
represji lub wr;:hłaniania, Polska nie stosujE 
żadnej, stosuje natomiast trzecią politykę 
obojętności. W Polsce zatem niema kwestj1 
żydowskiej, choć może przyjść chwila, gdy 
ten balast dwumilionowy, oddziedziczony od 
Rosji. zaciążyt silnie odrodzonemu Państwu 
Polskiemu. 

· ·· Zdaniem autora, Polska, nie stosując na· 
·wet ·nietolerancji religijnej,· powinna jednak 
żądać i uzyskać od żydów, aby zrównali się 
we wszystkiem z innymi obywatelami Polski. 
-gdyż - jak zaznacza Vergani - różnica re­
~igj i nie oznacza wcale różnicy w trybie ży· 
cia, psychologji i poglądach społecznych. 

Dziennikarz zagraniczny długo nie mógł zyskał? Oczywiście żydzi - pisze V ergani 
zrozumieć. Powoływał się na długoletnią -- i oto niety!ko ci, którzy zamieszkują W'il· 
swą praktykę parlamentarnego sprawozdaw "no i Kresy Wschodnie, ale i ci, których jest 
cy i twierdził, że tego rodzaju sytuacyj widy dwa miljony w całej Polsce. Otrzymali oni 
wał w swem życiu kilkadziesiąt_ wszystkie pewien kapilal wolności i swobód, od które-

kończyły się dymisją rządu, wobec wyrażo- !!!!~C:~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~:!~!!::!:=~:;~:=~~!!:!!::~!!:!! 
nego przez większość opozycyjną votum nie~ 

W dalszym ciągu swego artykułu \l er gani 
pisze: ,,Naród, który się odradza z taką szyb­
kością i akty"wnością w swoich. miastach, na 
swych· polach, w swych szkołach i sw.ej sztuft 
ce' jak Polska, nie może nie odrodzić także 
tych dwu tnlljonów mieszkańców, którzy 
trwają w swym przywiązaniu do jakichś od· 
leg łych ta:j emnic, minionych wieków. Zagad­
n~enie tyh dwu miljonów żydów - kończy 
Vergani - przerasta lokalne ~ zagadnienie 
wewnętrzne Polski~ Polska jest, oprócz swej 
przeszłości oraz swej potężnej i niepośled­
niej rzeczywistości narodowej, również córą 
nowej równowagi europejskiej, która zro· 
dziła:· się z wojny bez zapewnienia narodom 
wiecznego pokoju. Dlatego wydaje nam się, 
że zagadnienie żydostwa polskiego może być 
rozpatrywane jako kwestia społeczna, inte­
resująca całą Europę. Tę kwestję Polska tak 
rozumie w swej dyplomacji i tak silna w 
swym obecnym regimie, tak dumna w swe1 
narodowej świadomości i tak już dziś mocno 
zorganizowana jako .Państwo, niewątpliwie 
zechce sobie postawić i rozwiązać - koriczy 
Vergani. 

ufności. 
Polscy dziennikarze, łagodnie jak dziec­

ku, tłumaczyli i wytłumaczyli zagraniczne­
mu korespondentowi na czem polega specy­
ficzność polskich stosunków parlamentar­
nych. 

• • • 
Są to istotnie stosunki niezwykle odmien­

ne od zachodnio - europejskich. 
Postronny, obcy obserwator zrozumieć 

nie może jakim sposobem rząd nie posiada­
jący stałego, konsekwentnego poparcia więk 
szości sejmowej, sprawuje nadal władzę. 

Ostatnie wydarzenia w komisji budżeto­
wej skreślenie min. Składkowskiemu fundu­
szu dyspozycyjnego, skreślenie wydatków na 
policję - zgodne oświadczenia klubów opo- \ 
7.ycyjnych, że „nie lubią" ministra Składkow 
skiego, wszystko dla postronnego widza wy· 
gląda ogromnie groźnie. Jakże mu wytłuma 
czyć, że jest to·stara, „nieodzowna" iabawa 
w ciuciubabkę? 

• • • 
Gdy opozycja rządowa ma większość, .u­

chwala mu ona wyraźnie krótki wniosek o 
nieufności i rząd ustępuje. Tak jest na ca­
łym świecie. 

Nasza rodzuna opozycja inne ma metody, 
wypływające z oczywistej dla niej i dla wszy­
stkich prawdy, że ten rząd nie może ustąpić. 

Nie chce tego naród - nie chce tego i 
opozycja, choć różne są przyczyny tej zgody 
Sejmu z Narodem. 

Opozycja rządowa dobrze wie, że nie u­
miałaby stworzyć nowego rządu. Może bo· 
wiem endecja zgodnie wykrzykiwać z żyda­
mi z pod znaku p. Griinbaurna różne opozy­
cyjne piosenki, ale rządu nie stworzy p. 
Trąmpczyński z p. Griinbaumem, z p. Dąb­
skim i inni. 

W sali sejmowej mogą się mieścić - nie 
zmieszczą się w gabinecie. 

Jedyna, jasna, wyraźna forma wypowie­
dzenia swej woli przez opozycję sejmową -
votum nieufności - jest niedopomyślenia. 

Cóż więc zostaje? 
Właśnie błazeńsko - tragiczna gra w 

„ciuciubabkę". Krzykliwe i efektowne de­
monstracje, ale chowanie się natychmiast w 
kąt, gdy naprzykład minister Składkowski 
powie wyraźnie: 

Polskie prawo 

Nie w Genewie 

Czarne f rtuszki 
dla urzędniczek. 

I 

tak, nie w Genewie, lecz w uroczym zakątku Lugano odbyć się ma najbfiższa sesja 
Rady Ligi Narodów, poświęcona wylqcz11ie sprawie polsko-litewskiej. Powodem tych · 
przenosin jest pono zły stan zdrowia Slresemanna, któremu klimat genewski szkodzi. 

P. wojewoda wileńskł wydał zarz~dzenie 
według którego um:dn,czki władz wojewódz· 
kich i podległych Urzędowi wojewódzkiemu 
władz na terenie całego województwa, obo­
wiąząne są nosić podczas zajęć biurowych 
czarne fartuchy z aługiemi rękawami. Zarzą· 
dzenie to wchodzi ·w życie z dn. 1 stycznia 
19G9 roku. 

- A więc uchwalcie mi panowie votum 
nieufności! 

Skreśla się fundusz dyspozycyjny, choć 
są to pieniądze w lwiej części na walkę ze 
szpiegostwem. Nikt się nie martwi, bo opo­
zycja wie, że p. Składkowski znajdzie sobie 
pieniądze, jak już raz znalazł bez pozwolenia 
Sejmu". 

Określa się budżet policji. Ale kogóż o 
to głowa boli? Czyż opozycja rządzi? Czyż 
ona bierze odpowiedzialność za bezpieczeń­
stwo kraju? A zre~ztą„. przecież tych „czy­
tań" jest tyle, że zawsze jest cżas przywró· 
cić wszystko, co się skreśliło, nawet dodać, 
jeśli miałoby dojść do czegoś poważniejsze­
go. 

Bezmyślna a szkodliwa zabawa w „ciu­
ciubabkę", czy w „hocki-klocki", doprowa-

konstytucyjne 

dza jedynie.do ostatecznego upaaku powagi 
i godności Sejmu. 

-

Zderzenie samolotu 
z alonem O tę powagę i o tę godność - można sie 

było spodziewać-walczyć będzie Sejm obe~ 
ny drogą poważnych wysiików w kierunku 
uczciwej, rzetelnej współpracy z rządem. LIZBONi=\. 1. 12. (Tel. własny). Na lotni-

Tymczasem stało się coś wręcz przeciw· sku Olverca samolot wojskowy najechał na 
nego, a stało się dzięki psychicznemu nasta- linę, na której był uwiązany balon. Dwóch 
wieniu ludzi na wzory poprzednich sejmów· eficerów- ~na)dujących srę w samolocie, po· 
zapatrzonych, którzy uznali za celowe z · niosło sm1erc na m1eiSCU. Lina balonu zer· · 
p"ób przywrócenia godności i powagi. sejmu 

1
. wała s,tę, a balon uniósł_ się w powietrze. 

uczynić walkę z rządem, a nawet z Pań- ,, !::=:!!!!!!i!~!!~~!:=::!::!=:~!!!!! 
s~wem, którego interes·--w-ym.aga-· ogra':1icze- . . 
Ola: · wa-rcho-lstwa. Warcholstwo nigdzie 1 · Przy otyłoScl, arlretyfmle i chorobie cul<ro· 
nie jest uznane za parlainenf· ···w na- . ·. w-eJ, -n1.1i1:1ralna · woda_ gorLK.a Franciszka-J->zcfa• 

- . d . . ' .. wzmacn <;1 czynności zotąj1<a I kiszek oraz ul.atwia 
szym zas se1m1e . om.agano się sankc11 dla trawienie. BiidacLe chorob przemiany materji stwler· 

"Warcholstwa uzpa01a tego warcholstwa ., .. ch:a1ą. świetne wy.nikł, otny_rnane priy sto-sowanlu 
przez rząd. Civis. wody Franciszka-Józefa. Ządać w aptek. I drog. 

podpisu odnośnego Ministra. Powyższa „ma · 
ła konstytucja" przetrwała 2 lata. 

w ubieglem dziesięciolec1u 

publiki Polskiej i będę ją sprawował aż do 
czasu zwołania Sejmu". A dalej czytamy: 
„Projekty ustawodawcze uchwalone przez 
Radę Ministrów, ulegają mojemu zatwierdze­
niu i uzyskują moc z chwilą ogłoszenia w 
Dzienniku Praw P. P.". 

W międzyczasie Sejm podjął poważne 
prace dla przygotowania ustawy, która o­
trzymała później nazwę konstytucji 17 mar· 
ca 1921. r. Data powyższa utrwaliła się wy Konstytucja to ustawa zasadnicza okre­

ślająca formę ustroju państwa, lfompetencje 
jego organów władzy, podmiotowe prawa 

· obywateli wobec państwa i t. d. W historji 
prawa konstytucyjnego Polski przedrozbio­
rowej ostatnią datą epokową był moment wy 
dania konstyb1cji 3 Maja 1791 roku. Od mo­
mentu owego działalność twórcza prawo­
dawcy polskiego uległa zatamowaniu z naka­
zu czynników obcych - od woli jego nieza­
leżnych. Jeżeli chodzi o prawno-konstytu­
cyjny punkt widzenia na byt nasz państwo­
wy w okresie niewoli, to w myśl znanego 
wyjaśnienia Sądu Najwyższego Paóstwo Pol­
skie w okresie rozbiorów istnieć nie przesta­
ło. Dwa elementy pojęcia Państwa, t. j. lud· 
ność i terytorium w okresie zaborów egzy­
stowały, jedynie władza, jak wywodzi Sąd 
Najwyższy, ten trzeci niezbędny element po­
jęcia państwa znajdowała się w zańiku. Do 
podjęcia przymusowo przerwanej pracy 
twórczej w dziedzinie konstytucyjnej zostaje 
przywołany prawodawca polski w radosnym 

!listo.Padzie l 918 r. 
/... -

Sytuacja prawno-konstytucyjna jest wów­
czas taka, iż organizuje się do życia państwo. 
posiadające ludność i teryto.rjum nie ma1ące 
jednak żadnych norm ustrojowych. Wśród 
chaosu powojennego normy te należało co­
rychlej stworzyć, aby móc na nich oprzeć or­
ganizację władz naczelnych w Państwie, oraz 
aby móc stworzyć, niezbędną dla życia Pań­
stwa administrację, Sytuację ówczesną tak 
określały słowa dekretu Józefa Piłsudskiego 
z dn. 14 listopada 1918 r.: Licząc się z wy­
jątkiem pod względem prawnym położeniem 
narodu wezwałem p. Prezesa Ministrów, aby 
mi przedłożył projekt utworzenia najwyższej 
władzy reprezentacyjnej Republiki Polskiej 
aż do czasu zwołania Sejmu Ustawodawcze­
go, obejmującej wszystkie trzy zabory". Pier­
wszy akt konstytucyjny, regulujący tymcza­
sowo zasadnicze kwestje ustrojowe ukazuje 
się po tygodniu jako ;,dekret o najwyższej 
władzy reprezentacyjnej Republiki Polskiej 
z do. 22 listopada 1918 r. Akt I owego de­
kretu brzmiał: „Obejmuje, jako tymczasowy 
Naczelnik Państwa, najwyższą władzę Re.-

Dekret powyższy posiada wag~ kapitał: bitnie, w umysłach współczesnego pokolenia 
ną. Jest w nim zawarta prowizoryczna kon- Data ta zbiega się z dwoma wydarzeniami: 
stytucja Państwa, która działać ma aż do z plebiscytem śląskim i zakończeniem roko· 
chwili zebrania się Sejmu. Po zebraniu siq wań pąkojowych z Rosją. 
Sejmu mamy dalszy etap w rozwoju naszego K~mstytucja marcowa wyszła z ognia wall< 
prawa konstytucyjnego. ·Nadanie obszernej i debat, 'jak zwykle w parlamentach, w for· 
w nowożytnej formie, ujętej ustawy konsty- mie kompromisu. Pod względem formy zy· 
tucyjne1, w krótkim przeciągu. czasu jest fi- skało w niej polskie prawo konstytucyjne 
zyczną niemożliwością, wobec czego dla za- dzieło par excellence nowożytne Pod wzglę· 
dośćuczynienia potrzebom bieżącym życia deni merytorycznym, abstrahując od jakich· 
państwowego prawodawca polski ogłasza tak .L I · k l h k 
zw. małą konstytucję czyli „uchwałę Sejmu . KO wre ocen-po itycznyc i oncepcyj rewi 

zjonistycznych, o konstytucji marcowej jed­
z dn. 20 lutego 1919 r. o powierzeniu Józe!o- . rt(j powiedzieć można dała ona fundament 
wi Piłsudskiemu dalsze~o sprawowania u- pod gmach praworządności w Państwie. 
rzędu Naczelnika Państwa'.'. Uchwała wy-
mieniona jest zwięzła i składa się ·z 5 zasad: Fundament ten dziś okazał się zbyt płytki 
1) władzą suwerenną jest Sejm; 2} Naczel- Nie może się na nim rozbudować życie pań· 
nik Państwa jest przedstawicielem Państw~ stwa. Dla wspaniałego mocarstwowego gma· 
i najwyższym wykonawcą Uchwał Sejmu; 3) chu państwa polskiego trzeba, jak się oka· 
Naczelnik Państwa powołure Rząd w pełnym zało, innych podstaw, silniejszych, bardziej 
składzie na podstawie porozumieni~- z __ . SeL·· .. J!warty~~·--~~rdziej„. polskich, nit wzory 
mem za sprawowanie Urzędu.; 5} k~żdy a.Kt o6Ce. _ 
państwowy NacT.elnika Pań!:twa wymaga· 
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Amerykańskie małżeństwo 
rozwód po 6 dniach współżycia 

( ?) Ameryka słynie z różnych powodów 
do rozwodu. 

Ostatmo w Bostonie niejaka pani Cor­
nelia Ashley wniosła skargę przeciwko swe­
mu mężowi z którym żyła zaledwie ó dni i 
zażądała rozwodu. . 

Na zapytanie sędziegó, eo skłoniło ją do 
tak prędkiego rozwodu, · odpowiedziała że• 
~amąź wyszła z miłości. Przed ślubem mąż 
9ej uchodził za król.a mody i elegańcj i, nie­
jedna koleżanka zazdrościła jej tak przy­
sto1nego i elegancko ubranego narze-czonego. 

Po ślubie jednak zmienił się do niepozna­
nia. Jego Ulubionym ubiorem był potem tyl­
ko stary, brzydki znoszony i wytarty szla­
frok j "·ełn1ane ręcznie robione ranne trze­
w .ki. W czasie tych 6 dni nieogolony, przy­
chodził do stołu i stale miał w ustach swoją 
krótką nieodstępną fa1kę. Gdy go poznała, 
podobały się jej jego śliczne duże oczy. 

Kto opiszę rozpacz młodej żony, gdy za­
raz po ślubie ujrzała ukochanego męża w du­
;ych n:ebieskich okularach: . 

Mąż, twierdził, ż ma słabe oczy i musi -noa 
sić okulary, napróżno błagała go, aby ich nie 
nosił. 

Gdyby nosił zwykle okulary - mówiła 
zawiedziona żona - byłabym się może przy­
zwyczaiła, ale takie wstrętne niebieskie w 

· ;;za:rnej rogowi!j oprawie - wyglądał jak 
przestępca, których fotografuje się i umiesz­
c21a w gazetach. Od tego czasu bałam :się po­
prostu męża, tak, że po 6 dniach uciekłam 
potaj em.nie od niego 
· Po zbadamu stanu rzeczy, uznał sąd, że 
oskarżony wcale nie miał słabego wzroku i 
zrobił to tylko żonie na złość - dlakgo też 
przychylił się do skargi p. C. Ashk t i orzekł 
rozwód. 

agroda bohatera 
Marszałkowi Joffre groziła eksmisja-

O ciekawej aferze mieszkaniowe! francu· 
skiego bohatera narodowego marszałka 
Joffre'a ro~pisują się obecnie g:uety pary­
skie. 

Marsz. Joffre wynajmował sz:eściopoko­
iowe mieszkanie przy ul. Lorda Byrona. 
Właściciel, korzystając z dobro<l..lSzności sę­
dziwego żołnierza, niemal co miesiąc pod­
wyższał mu komorne. Marszałek znosił to 
cierpliwie, ale wreszcie, gdy gospodarz za­
żądał sumy wprost horendalhej, stanowczo 
odmówił. Wobec. tego groziło mu wyrzuce­
nie z mieszkama. 

Aferą tą zajęła się prasa paryska. Zaape­
lowała do opinji publicznej, nazywając pra­
wdziwym skandalem. iż człowiek tego ro­
dzaju może znajdować się w podobnych kło­
potach. Wobec tego szereg, paryskich wła­
ścicieli kamienie zaofiarowało ma.rszałko•Ni 
mieszkanie. Ostatecznie jednak kilkunastu 
bogatych ludzi złoźyło odpowiednią su11Ję na 
budowę willi dla marszałki. Onegdaj od· . 
było się właśnie poświęcenie kon;i~nia wę- · 
gielnego pod tę willę. 

„H ASŁO" z dnia 2 grudnia 1928 roku. 
~------------~--------~------~-

Sensacyj e odkrycie 
Ptak - włókniarzem. Przewrót w angielskim przemyśle 

włókienniczym. 
Londyńska gazeta 110bserwer" prz-•nosi 

rewelacyjne wiadomości o odkryciu nowego 
materjału, który stanowi bardzo zyskowną i 
doskonałą namiastkę bawełny i umożliwi 
tkalniom angielskim w Lancashire i Y orkshi~ 
re ·pobicie każ<:Jej zagranicznej konkurencji, 

·· jakoteż pomoże odzyskać utracone na Dale­
kim Wschodzie rynki tekstylne. Na ślad tego 
odkrycia naprowadził · przemysłowców an· 
gielskich zupełnie niespodziewany przypa· 
dek. 

„Przed 8 laty - opowiada D. A. Walrers, 
członek zarządu angielskiego trustu tekstyl­
nego - odkryliśmy w angielskiej Guyanie 
ptaka, który skrupulatnie budował swoje 
gniazdko. Uwagę naszą zwrócił dziwny spo­
sób obrabiania matetjału na gniazdo, które 
robiło wrażenie, jak gdyby ptaszek sporzą­
dził je z puchu bawełnianego. Obserwowa­
liśmy za tem ptaka bardzo dokładnie i do· 
szliśmy do przekonania, że ptak ów znosi w 
dziubku łodygi i liście nieznanej nam po· 
przednio rośliny, którą starannie przerabio.ł 
na puch, budzący w nas takie zaciekawie-
nie. 

Nasienie i korzenie tej rośliny sprowadzi­
Hśniy niezwłocznie do Anglji i zasadziliśmy 
w ziemi, która nie nadawała się na uprawę 
żadnego zboża, ani jarzyny i nie przedsta­
wiała dla nas żadnej wartości. Roślina ta 
rozwinęła się nadspodziewanie dobrze i o­
siągnęła 8 stóp wysokości. Po ulepszeniu me­
tod uprawy trudno było poznać, iż jest to ta 

sama roślina, którą sprowadziliśmy z Ame­
ryki. 

Narazie zacho'\\raliśmy w tajemnicy nasze 
odkrycie i oddaliśmy roślinę do przerobienia 
najlepszym tkalnion.l bawełny w Lancashire 
i Yorkshire. Fabryki wyrnziły zachwyt nad 
nowym surowcem i natychmiast wyraziły ży­
czenie zakupienia całego żniwa, które wy­
starczyło na zaopatrzenie w materiał kilku­
nastu tkalni na 12 miesięcy. Nowe sposoby 
uprawy tej rośliny przyczynią się do zwięk­
szenia wydajności gruntu i pracy. Surowiec 
ten jest o całego szylinga tańszy na funcie 
angielskim (45 dkg) od prawdziwej bawełny, 
ponieważ z łodygi, korzeni i liści można o­
trzymać doskonały papier, podobny zupełnie 
do pergaminu, pozatem lekki materiał budo· 
wlany, a także środki lecznicze. 

Pozatem proces przetwarzania sttrowca 
na nici i tkaninę niczem nie różni się od prze­
rabiania bawełny na materję. Można ją miea 
szać z jedwabiem prawdziwym, jedwabiem 
sztucznym i wełną. - Przytem wchłania do­
skonale wszystkie barwy i przedstawia tę je­
szcze korzyść finansową, że do farbowania 
materji z tego nowego surowca potrzeba za­
ledwie jedną trzecią farby, wymaganej do 
barwienia materjałów bawełnianych. Kilku 
tkalniom udało się przerobić nową tę na-

1 miastkę bawełny na materjał o tak pięknym 

I 
połysku i miękkości, jakiej dotychczas nie 
osiągnęła żadna fabryka sztucznego jedwa­
biu". 
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Porywający dramat na tle tragicznego splotu przeczystej miłości i żądzy pie­
ni~dzy. Pełna jaskrawego reelizmu ujawnienia tajemnych pragnień zakwitających 

dusz młodzieńczych w dziewcz~cym okresie. 
W rolach 
gł.lwnych Erna Morena, Eliza la Porta, Imre Raday 
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Problem małżeństwa i macierzyństwa 
W davmych, przedwojennych czasach, 

celem życia każdej, czy to wiejskiei dziew­
czyny, czy mieszczanki lub panny ze dworu 
lub pałacu - było wyjście zamąż - i macie­
rzyństwo. Bezpłodność, często nie z winy 
kobiety, uważana była, jako ,,dopust Boży", 
„karę za winy prz,.>dków", prowadziła do 
rozdźwięków - a· przeważnie do rozlużnie-

kosztować rozkoszy macierzyństwa. A teraz 
pozostaje do rozwiązania trudny . problem: 

Najpfękniejsze kobiety 
Europy 

- nia węzłów małżeńskich, gdyż ambicja każ­
dego męża, czy też głowy rodu - było po­
zostawienie nazwiska i majątku. Dziś mło­
de stadła nie pragną powiększenia rodziny. 

Czy wolno kobiecie zdradzać męża - jeżeli 
chodzi o zaspokojenie właśnie tego głodu 
macierzyńskiego. Czy - kochając męża, 
spełniwszy akt zdrady - li tylko dla jedne­
go, jedynego celu - nie narażając na szwank 
honoru męża - i bez jego wiedzy, kobieta 
może się uważać za winną. 

Problem ten bardzo ciekawie rozwinął w 
filmie ;,Nadkobieta" młody realizator, Wik­
tor Saville, uwydatniając w nim główną ce­
chę kobiecości swej bohaterki - która nie 
waha się przed grzechem jednej nocy - by­
le uzyskać miano matki i dopełnić miary 
szczęścia męża, niepodejrzewającego jej o 
zdradę - i samej wreszcie spełnić swe dłu­
goletnie marzenia. Niebezpieczny ten te­
mat ujął Saville po mistrzowsku, apotezując 
ową ,wieczną kobiecość" w „Nadkobiecie'', 
którą odtwarza Marja Korda, dając kreację 
tak powai.ną, żywą, prawdziwą - a przy­
tem pełną uroku i poe;zji, że należy uchylić 
czoła przed tą, dziś już wielką artystką, u­
miejącą w swą rolę wlać duszę, wcielić się 
w nią każdym fibrem swojej przebogatej in­
dywidualności. - Film ten wzbudził olbrzy­
mie zainteresowanie całego świata 

W tych dniach wyjechał do Ameryki pra-
- wdziwy bukiet najpiękniejszych kobiet Eu- · 

ropy. Należy do nich poraz pierws.i;y także 
i Polka. Jest nią p. Jamna Smolińska, zna­
na artystka paryskich music-hallów. Poszcze­
gólne kraje reprezentują: pp. Angel Joyc~ -
miss Anglja; Kaethe .Reiter -· miss Niemcy; 
Aley - miss Londyn; Elza Koering ..:.- miss 
Austrja; Jacqueline Mireille - niiss Paryż; 
Jacquelina Cobra - miss Hiszpania i Gi­
netle Gaubert - miss Franc:a 

Piękne te reprezenb.ulki urody i wdzię­
ku europejskiego jadą za Ocean, a by się 
zmierzyć w turnieju z uro 1ziwemi amery­
kankami. Dowiemy się niebawem, komu 
przypadnie zwyci~.1two. 

Warunki ekonomiczne i emancypacja kobie­
ty, biorąca główne źródło w równoupraw­
nieniu i niezależności, przytłumiają w niej 
instykt macierzyństwa. Chęć użycia i swo­
boda zbyt wieikie miejsce zabiera w życiu 
-każdej chłopczycy, która do sakramentu mal 
żeństwa przystępuje, jak do jakiejś spółki w 
interesie, gdzie sentyment jest zepchnięty na 
plan dalszy - a głównym celem jest może 
tylko opieka wobec prawa. 

Są jednak i wyjątki. Są istoty „głodne", 
że tak rzeknę, macierzyństwa, widzące w 
istocie, której dały życie, dalszy ciąg swej 
własnej egzystencji. Jakże straszną tragedję 
przeż:·wa kobieta, której mimo całej miłości 
i przywiązanie do męża - nie danem jest za-
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z tycta ku1turnlne20 
Rudv PabJnnickleJ 

RewJa .,Sokoła" 
W niedzielę, dnia 25 listopada b. r. To­

warzyslwo G mnas1yczne „Sokół" w Rudzie 
ł'ab;anick1ej wy.:Stąpilo z arcvc1ek8WI\ rewją ; 
p. u. ,.Wybory do Kasy Chorych•._ Sokół 
urządz 1.1ąc clęsto podobne imprezy. wykazu1e; 
z jednej struny swą żywotną działalność, 
z drug.ei ZJŚ nadzwyczajny rozwój poziomu 
artysLyczne~o. dostarczając miejsco.vemu spo­
łect.eńst wu mtlej ruzryw&i, mogącej zadowvlić 
n'c-1jwybredniej:;z.yr.h ZW\Jlenn1ków si.tulei. 

Nic też dziwuego, że ostatnia impreza 
ściąg1Jęła tłumy pub11czności dt> sali p. A. 
Stefuńsk . ego, wypełniając Jl\ po brtegi. 

Wspan ałe t;WoJ1ucje taueczn~ p. Marysi 
Pawłowiczówuy - adeptki szkoły p. Pasz· 
kówuy buu.dy zachwyt widzów; oryginalny 
charleston pod nazwą ,.Rok Ul..;8''• u. SWZd• 
gólnie taniec od1..wit:rciadłajqcy „aymbolisty­
Kę kulorow" pozwalają wrózyć młvdej „ruuz· 
kieJ primaballerillie" •• iak naJświelnie.1sztl 
(Jr:t.Y sdość. 

Znakomity tenor chóru ,.Echo" - p. Wik:­
lor :::iwr czaruwc.1! sJu-:haczy Śi.Jltlwanemt łlr,a· 
wt z o„ery ,,S.r<.1sz.uy dwór„ i innycll~ 

PrLe,.ittkue numt:ry solowe wokalnO'mU· 
zycwe: s1>.rzypce, fortepian, wiolonct.ela -0raz 
trio vod k1erunk.em µ. d.yr. Szczepańskiego ' 
b„ły pra"d1.1wą ucdą dla amatorów muzyAi. ' 

,,t.óJzkie dziecko humoru" p, Malinowski/ 
sweuu piosenkami porywał formalnie publicz-

1 

ność, która Ule pozwa.ala mu wprost ze~ść 
ze sceny. 

Wesołe skecze ,,Spóźniony tancerz" i 
,Swietna sposobuość" wywo )Wały kaskady 
ś1mecllu Oli widowni; graJący skecze 1espół 
artystyczny .,~okvła" vokaL<d gr~ jak na 2.0" 
S.,>Ol illilatorskt b~z zarzutu. 

ł'elne hllu1oru kupleiy aktualne „Diabli o 
tem v. 1edzą ·• oraz „ \t\o 11.dvmo.ści Kasy Cho­

, 1yt:h" (prLy ga1.e1ce) w wykonaniu p. Z1e1iA-
11ikJe60 zakońcLył..; CLct::.ć reWJOWłl wieczoru. 

S,m~żysle k.erowuictwo iwpre& spoczywa• 
iące w wytrdwny,:h r~kach p. Tomaszew:ik1e­
go -- wiceprezesa „Sokoła". pvzwoliło na 
pokazanie w przeciągu dwu godzin 15 nu• 
merów programu, które przesunt;ły siQ prz.ed 
oczyma widzów Jak w kalejdoskopie. 

Po rewJi oczekiwała widzów miła niespo­
dzianka w postaci dancingu, t. zw. „Tańców­
Ju„ przy diw ękacb znakomitego jazz.bandu; 
me też dziwnego, ż~ miejscowa rozbawiona 
publiczuosć z żalem opusŁczała imprez~ „SOt 
koJa" wdzięczna za dostarczenie jej lłlk mi• 
jej rozrywki. 

„LUNA". 
ł\NlOt ULICY. 

Porywa!ąca p.eśń nułości wyśpiewana na 
ekrau e (w Lun.e) zachwyca.ąca .para arty· 
stów: Jauet G.tyuor 1 Charles fl\~rrel. AkcJa 
obrazu, op1ewaj~ca losy n1eszcz~śl1wej, przez 
los prt.e31ad-.>wduej, ubugiej dz.e~czyuy, zda­
wałuby się początkowo b.walna i tytokrolnie 
widz.idna, .rozwija się w pomysłacb pierwst:o- 1 
1 z~dnego jut. dziś realizatora .Franca Bona- ' 
ge Lak pięknie, ta&: n1euc1.ekiwan.ie, że w.d~ 
1->0ZOSla,e pod urvk.em . niewy~ow.onych 
wrażeń. Ur.ik ten awausu;e zewszą~ z wi­
ZJi zaul~ÓW ub0g1ej i nęJz.uej dL1elmcy neae 
politańsKiej, touą ,'.ych w pulsw,aUach I pół­
mroKu; z cieni ludLkich przesuwaJących sit 
we mgle swrnlel (sceuy i:.ądu l wu~1.ienia) z 
wnętlt. zam1e„z1.rnn.) eh, z cudnie malarskich 
obn1.LÓW na wyt>utżu, 

Wyve1u1aJą oni subą cały obraz; zachwya 
ca n.t:pvrówuuna ich prnstuta i ułilurulnosć, 
sł.) sq się nie1ual bicie ich serc; odciuwa 
i..ę raJ.1A;ć, sz~zt<ścfo 1 łri:!gedję ruzJąki. Ko­
goż me wauszy scena pużl:lgu<:1n a, gdy bied· 
uą dz.t:w1.:z, uę z.abit:ra btnl tosna ręka spra­
"' 'eJt wuści? udy po upa1a1ącej godi.in e 
szcz~ścia, z trilged,ą w duszy, odchodząc 
uu p oseukę pioaeu1>.ą radosuą odpowiada, 
ab i n,e obutlz1c pOUtlJrzema u11.ochancgo. ie 
go opusL.ci.a. A putem - spotkauie w ko­
;:.Ciele prz51.i obra1.em Madonny - ta scena 
prz.tb..iczenia, za wiuę tylko w jecro mniema­
n u popełnioną. Całuśc - przesDczna. 

czarowny subtelny poemat fil­
mowy. olśniewający pean na 
cześć uduchowionej miłości, 

piękna i poezji. stojący na nai· 
większym poziomie artystycznym 

Dziś i dni 
następnych! 

Dzieje nieszczęśliwych dziewcząt zmuszonych przez fatalny los i skra ; ną m;:lzę do kupczenia swoim 
ciałem. Realizacja znakomitego F1'<f\ 1'łKA 80.Rlf\.JE. 

Jubileuszowe arcydzieło Fox-film 
Tow. 

Najcenniejsza perła repertuaru! 

Najgenjalniejsza i najpo ularniejsr.a para 

JO net Cha 
Wspaniała ilustra ~ja w wykonaniu w elkiej ork iestry symromcznej pod dyrekcją TfODORf\ RYDER.A.. Początek o godz. 

4-ej po południu. W sol:hlty i qiedziele o godi. I 2·ej, ostatniego o godz. 10 eJ wiecz. 
Ceny miejsc na pierwszy seans od zł . l .-- - W soboty i niedziele od 12-3 po poł. wszystk•e miejsca po 50 gr. i 1 zł. 

-!!Ili[ 
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a 
Popieranie y wórczo „ ci krajowej 

to droga do bogactwa narodowego 
\V pozycjach naszego importu zagranicz­

f.lego widnieją wydatki na takie artyknły. 
które istnieją w dostatecznej ilosci i to w 
dobrym gatunku w kraju, a sprowadzamy je 
niepotrzebne z zagranicy. One to świadczC1, , 
że za mało doceniamy znaczenie produkcji 
krajowej dla rozwoju ekonomicznego pa11-
stwa, dzięki temu produkt nasz nie znajduje 
sobie rynku zbytu wewnątrz kraju. 

Anallza bilansu handlowego wskazuje 
także, że płacimy poważne mny za te pro­
dukty, które u siebie niszczymy jako bezuży­
teczne odpadki. 

Wreszcie importujemy za poważne sumy 
produkty, które stanowią. podstawę naszego 
eksportu, ale w innej postaci. 

Powinniśmy więc ograniczyć zbędny im­
port, zaprowadzić lepszą orga.nizrcję pracy 
w naszych warsztatach i dokonać tylko 
drobnych zmian, bo ograniczajacych się pc­
prostu do większej uwagi czy też większej 
humanitarności. 

Otóż całe społeczet'istwo musi zrozu- 1 
mieć, że ta druga droga przcdewszystkiem . 
dla niego stoi otworem. I 

RozpoczY,na się zaś ona kupowaniem pm. I 
duktu krajowego. 

Musimy się wszyscy bez W)· jątku wyzbyc 
tego czarodziejskiego wpływu, jaki sprawia 
w nas wyraz kupca „to towar zagraniczny''. 

W zrozumieniu roli tej akcji, winni.śmy 
7.ądać najpierw produktu polskiego, a d'Opie- \ 
ro wtedy kupować zagraniczny, skoro pierw . 
"!-l.Y okazuje się zbyt drogim, czy też w bar ­
~zo lichym gatunku, czy też wogóle go brak. 

Droga ta prowadzi nas dalej do ograni­
czenia zakupów zagranicznych towarów !u­
ksusoy.-ych ze względu właśnie na dobro go­
spodarstwa narodowego. 

\"(/ dziedzinie zapotrzebowania nie może 
Rząd wywierać bezpośrednio presii, a to ~e 

Plielski Kinemntograt Oświatowy 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 

Poe z ątek sezmsów dla· dorosłyc o godz. 18.45 
i 21. w soboty i w niedziele 16.45. 18.45 i 21. 
Początek seansów dll2 mlod21ezy u g. IS·e1 

i 17.-. w soboty i nieaziele o 13 i 15-ei. 

Od wtorku, dnia 27. XI. do 3. XI 1928 r. wł . 

Ola dorosłyd1 

Dziedzictwo krwi 
DRf\ME\T 

Dla młodzieiy 

''s„UOK'' obraz z życia 
11l Eskimosów. 

P1erwszv superfilm Japoński 
p. t. 

Niewolnica 
z Joshivara 

względu na to, by nie krępować swa n:1d­
mierną ingerencja wolności obywafelskiej 
01·az ze względu na nasze zobowi<\Zania mi·~­
clzynarodowe. 

W dalszym stadjnm lej drogi musimy ;;:,1-

prowadzić oszczędność i go.;;p•)darować we 
wszystkich warsztatach pracy i domach r1a · 

szych. 
Nie wolno marnoi.'''~ć odpndków, bo ·~ <• 

nic będziemy mieli pieniądze. Oszczędny 1 
gospodarny mieszkaniec ZaC'hocłu nauczył .;i~ 
skrzętnje zbierać odpadki 2elaza. kiJści. 
szmaty. m<•.kulaturę itp .. ·:u s pak a ja obccnit~ 
potrzeb) przemysłu naroclo\\·cgo. a laki:..! 
potrafi użyczyć ich P(!l scc , a le z·1 d•)brc W) -

nagrodzenie. 
Wreszcie musimy n a ucz)Ć si~ nic ni 1:-

I 
c:>.:yć naszych przedmiotów wytwórczości, je­
żeli nie chcemy w1·rzucać ich bezużytecznie. 
wzglednic zużywać do prodt1kcji podlejc.:zy·;;h 
gnhmków. 

Skoro obecnie zastanowinrv się nad cai.i 
drogą - to widzimy, iż jest o~a tRk prosta i 
dostepna dla · wszystkich, że ni(' może być 
ani je.dncgo obywatela, _ klór_yby koc!J,.<!iąc 
Polskę, mógl pozostać zd<ila od niej. 

Prosta droga i nie trndna, a jednnk przez 
nas zapomniana i <lla:lego drogo musimy o-
b1pywać zapomnienie nasze·. · · , 

Nach;:ccdł czas, byśmy ją 7.naleili i zdeq­
dowanie wkrocz) li n.a nia. Skoro zaś ob\ -
dwie drogi się poł4czą, wtedy niepod!e~ły 
byl N<tjjaśnieiszej 1'.zeczypospolite1 oprzerny 
na 111ocnyd1 fundamentach. 

Dzień propagandy· wytwórczości krajowe)· 
\V l~esun·1;c Hzetnieślniciej · · 

'J'O\\·arzyst\Vo l,opierant!l Wytwórczości Krajowej 
urzaclzn '' Lodzi 

,,Tydzie1i Propagandy" 
LiC'ząc się poważnie z <lonio1'hścia obecnej chwili i pragnac 

\;rzeczy, risln i<'nin tak w;i7.nych w tym i<i,·runk\1 pnCZ)nat'I , 7.ost·anl'I 

"' niedzielę, dnia 2-go grudnia b. r. 
11 ygłoszone w lok:1 lu 

kina „Resursa'· 
u gocb:inie J 1 przed poludnicn1 rcłerały mt ten temat. uro;pn;iicone .:itrakcjan•i, odzwier­
ciadlającem1 ujemność bilansu handlowego t jego , k11tki Uprasza się przeto wszystkich 
rzemieślników oraz członkó-w wszystkich zrzeszeil gospodarczych przy ,,Re::;uric:ic': o 
gremjalne wzięcie udziału wraz T. roclzinao1i w powyższem zebraniu .. 

ZARZĄD „RESURSY RZEMIDnN.ICZE.r·. 

A 
-'DLO WE&1 

Upadłośe J1r1ny „.Josek Jzbieki'1 

/ 

Prz) ul. Ogrodowej Nr. 10 mie~c.ilo si~ 
przedsiębiorstwo handlu naczynami emalju­
wanemi Joska Izbickiego, które istniało od, 1 
stycznia 1923 r. W czci sokre~: ie od 1 lutego r. 
b. clo k01ica kwietnia tegoż roku lzb1ck1 na­
był od firm .,Olkusz' fabryka naC'zy:i emal· 
jowanych w Olkuszu . „Herman L. Gryn­
szpan" w Łodzi oraz od firmy ,S.de. inger 
& Co · w Białej znaczniej sze ilo.\ci Łych ar­
tykułów, pokrywając należność wekslami z 
własnego wystawienia z terminem płatno:ci 
poczyna1ąc od 1 mó.ja r b. 

Natychmiast pe zako!lczeniu zakupów, 
gdy nadszedł okres płatności weksli, okazało 
się , że Izbicki przedsiębiorstwo swoje zlikv,i 
cl.ował i ukryl wszystkie jego aktywa. weksle 
zaś dopuścił do protestu. 

~Teden z wicrzycielt, :;. mianowicie Gryn­
szpan uzyskał na\\et klat1ztde egzekucyjne, 

' na moc} wcko:;li prote.;tm,anych, lecz okaz•~· 
łc się, że wyegzekwowanie należtiości ;, po· 
\1odu bn:iku jakiegokolwiek uchwytnego, ma· 
jątku jest zupelnie nicmc•żliwc. · 

Na tej pod,·4twic \\ yżcj wspomn•anc fir­
n1y z" róciły się do Sądu '" dniu 27 li tupada 
r. b. ·z żadanieni ógłosze.n.\<i _.lzb.tc.kie.um .. u.µ.:t:- .. 
cllości. · 

Podanie lo było przedmiotem ro;;,ważan 
Sądu w Wydziale. Hanc1lo..\·y.m w dniu 30 li· 
stopad<1 r. b., gdzie po wysłuchaniu przemó­
wieni<1 pełn. tych firm ad~. K<?norskie~o o· 
gloszono upadłość W)1 żej wymienionemu, z 
oznaczeniem chwili otwarcia ' na dzień I nrn:­
ja r b. 

Sędzia KomiS<J.r:r.cm 
Sędzia H. Ros.enbaum. 
adw. -Leon R~1bin 

;;9slał miano,vany 
kt rator~m .r.aś a pl. 

Rejestracja Cechów Rz mieślniczych 
11a terenie woj. Warszawskiego 

iść na rękę rzemiosłu i. nie . nar-ażac ·organiza­
cyj cechowych, istniejących bez ·ta-tutu, · na 
przymusową likwidację ich majątku. 

Rejestracja cechów zostałaby już dokona-

~rżed ·mechanizacją piekarń 
·tv Polsce 

Donio·sła konferencja piekarniana 
w Częstochowie 

· Z inicjatyw) Zwi<tzku Spółdzielni Spo· 
<'ywcóv/ RzC\;zypo$poliiej Polskiej odbyła ,;ię 
przed kilku dm;.im1 w Częstochowie Ogólno­
hrajowa Konferencja delegatów s-półdzielm, 
f"t'Owudzących i budutacyC'h piekarnie 

Konferencja z~romad;;iła 19u osob, w 
\em 128 delegatów od 76 współcłzielni i 68 
~ośd:- ·: -·· ·· · · 

Międ7.y innymi w Konferencji uczestni. 
cżyl~ . 'prt.easfawicielc Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, B<inku Gospodarstwa Krajo· 
we-go, Zwiazku Spółdzielni Wojskowych, 
~dadz wojewódzkich woj. Kieleckiego. Łódz­
t,ie~o, Warszawskiego, Krakowskiego, l3iało­
~tocki~go, Lwowskiego, Poznańskiego, Pole­
skie&o,. Stanisławow·skiego I Nowogrodzkiego, 
1.ejmikó~: .. cz~stochowskiego i będzińskiego 
orn·z · m' Częstochow·:y, 
Referaty o znaczeniu piekarni spółdzielczych 
i_ niedomaganiach piekarnictwa w Polsce wy­
gło~ili: dyr. Zwi,ą:tku .Spółdz. Spoż. Rz. P., 
p.' Jari żerkowski, ·dyr .• J. Bugajski, prof. po· 
litechniki .warszawskiej, p. Iwanowski i p. 
Doliński .. 

·W . zako1icżei1iu obrad delegaci i go · cie 
zwi~ążłli ··naj większ<\. · pi~karnię spółdzielczą 
Spółdtielni „Jedność" w Częstochowie. Pie­
karnia .. ta po iada pięć pieców różnych ty· 
pów„ i ma moi.noś\.~ . prz~prowadzać pod kie­
runkiem jednc~o z najdoskonalszych prakty­
ków i ,teoretyków piekarnictwa, p. ,f Bugaj­
!"kie"!!o naukowe do~wiadczenia nad uspraw­
nieniem techniki , piekarskiej w Pol ce 

Z tego względu. delegaci .spółdzielui mieli 
możność wiele się nauczyć. Należy nadmie~ 
ryić, ;e w ·organizacji Związku Spółdz. Spoż 
Rz. P. znajduje się 120 piekarni z produkcją 
25 miljonów klg. pieczywa. Związek przepł'O­
wadia obecnie mechanizacj~ piekarni w łS 
miejscowosciach kraju. 

·szkolnictwo 
na 'pow.szechnej Wystawie Krajowe i 

Na powszechnej Wys.lawie Krajowe.i sze­
rol(o będzie uwzględniony dział szkolnict•" 3.. 

\'i/ czr.sie trwania Wy.;tawy .lorganizowane 
będą liczne · wycieczki młodzieży szkoinej. 
tak, że przez Wystawę przewinie się 300.000 
dzieci. Będzie to dla młcdziezy uajlepsza 
lekcja- puglądnwa o Polsce w pók;~esnej. 

Otiś i dni następnych 
Wielki 17-oktolH' podwójny pro~ r"rn 

I obr11<1. 9 akt~?" 

„Czerwony Pirat" 
w roli gth·n~;: Rod ~a Ro que 

. li obraz S uktó ~ 

· ~~Fałszywy. K iążę' 
Sknąc ;ill'rlami humoru w· tworna komed1• 

. ,. . . w rolach gl6wnych 
· G1ar11 Sydn1y . i Rnlta Sl1wart 

Orkiestra pod kierunkiem l\• FRJNERf\. 
Pocz. seansów w dni powsz. o godz. 5 pp. w 
~opoty , i śwl~ta o godz. 1 pp. w :soboty 
I święta od. gnd1. 1 ·- l.3tl pp. dla dorosłyc h 
50 gr dis dt!e~i 30 gr •. W pon ieddałki ceny 

· nizx~e. Dramat erotyczny odtwarzający za· 
kulisowe życie białych niewolnic 
w dzielnicy japońskiej „Jo$h1vara • 

W dr.iu 15 grudnia 1927 roku na terenie 
woj. Warszawskiego istniały 29? cechy rze· 
mieślnicze. Po wejściu w życie p~awa prze­
mysłowego odpa~Ho od tej liczby 14 cechów, 
które me mają charakteru korporacyj rze­
mieślniczych w rozumieniu tego prawa (np. 
cechy młynarzy, tkaczy i t. p.). Tak w1~c 
ogólna :iczba cechów wynosih w tym rno­

na., gdyby wszystkie cechy przeds.tawiły sta- 1 
• 

GiELDA ZBOŻOWO - TOWAROWA. 

~e~0~lnic1 Kungo lto 
w rou M·i o· 
wychowanki I SU IU 

„Joshivara" znaczy po japońsku 
Dzielnica zakazanej rozkoszy 

Sensacja ekranów europejskich 

Ilustr. muzyczna pod batutą 
B. Krochmalskiego. 

Pocz"tek seansów o godz 4 Pt>· w obo! ę 
I niedzielę o 12-ej pp. 

Na pierwszy seans wszystkie miej. e 
po 50 gr. 

mencie 278. 
Rejestracja C'echów. rozpoczęte stosownie 

do prawa przemysłowego, dała następujące 
wyniki: do chwili obecnej złożono 221 podari 
o legalizację statutów cechowych. Statutow 
tych zalegalizowano dotychczas 153. Pomi­
mo przedłużenia terminu składania statutów 
do dnia 15 września r. b. (początJ-owo do 15 
czerwca l, zn<l.crna ilość cechó"'. bo aż 57, 
dotychczas statutów do legalizacji nie przed· 
stawiła Należy zaznaczyć, ze pomimo upły· 
nięcia terminu. wydz' al przemysłowy urzę­
du wojewódzkiego przyjmie i teraz każde 
podan.ią łJ leńpliza~;e stat '-ed:in'\'e!!•.l .:-bcac 

tut} w oznaczonym terminie. Pozatem „w 
większości wypadkói." nadsyłane statuty . nie 
odpo~iadały wymogom ustawowym, co zmu­
szało urnd wojewódzki do Z"{racania ich 
petentom, celem 11zupełnien · a. Statuty fo zno· 
wu w 7.nacznej części nic . zostały nadesł· ne I 
powtórnłe urzędowi wojewód7.kicru.~1. Z je· · 
dnej np. mi-ejscowości brak aż 23 statutów, 
które przesłane byłv dla nskuteczoienia. po· 

.~yto 35,50-35. 75. 
Ps~enica 46:50 - 47.00. 

. Jęczmie1\ .brow. 36.00:--37.00. 
Jęczmie1'1 ·na . kaszę 34.00 - 35.00. 

·owies· jedniolity 35.25-35.75. 
.: · Otrę'by żytnie 27.00 28.00. 

Otrępy :pszcn.ne. ~rednie 27.00 - 28.00. prawek. · · 
Pomimo te trudno~c1, jak widar ~ powyż­

szego zestawienia, wieksza część cecho v 7o­
slała już zalegalizowana. Należy podkreślić, 

.• . „ Otręby pszen .. ~rube (szale) 28.00-29.00 

iż odmowiono legalizacji tylko w jednym 

I 
·wypadku ze wzgl~dów zasadniczych, gdyż 
cech po iadał tylko 5 członków, _ co· sprz;eci-
~ ie sie wvma.l!~itw ... r.rawa orzemvsfowe~o . · _., 

Mąka pszenna 65 proc. 74.00-76.00. 
· ·Mąka· żytnia 70 proc. 49.00 - 50.50 

}\uchy lniane 50.50~51.00. 
.. Kuch)·, rzeP.akqwe 43.00 - 44.00 

O\.'>ro'v ·mał~. Usoo,.:robiP.nie spokojn•. 
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smterc1 St. '/JJgspiańskiega 
Dnia 28 b. m. minęło 21 lat, jak do snu 

wiecmego zamknęły i;ię oczy największego 
współczesnego poety i dramaturga polskiego 
Stanisława Wyspiańskiego. 

* 
Stanisław Wyspiański (1869-1907) by1 

11rtysta wszzchstronnym .Jaka syn rze7.bia · 
rza, O(; młodości czuł upodobanie do szttiki. 
Rychło 1'rzeto począł się ksztakić pod o­
kiem Malejki na polu malarstwa. W niedłu­
gim czasie zyskał sobie sławę inko sa­
moistny, utalentowany. malarz, łamiący 
pr~esą~ne wyobrażenia. świetne kartony do 
„Iliady Homera, słynne, suggestywne witra­
że (Kaz. Wielkiego), freski i witraże w fran­
ciszkańskim kościele w Krakowie - •.Jto 
najpiękniejsze z malarskich prac Wvspi:u'l-
shlego. · 

mat "Kazimierz Wielki'' zawiera idee, roz­
winięte potem w „Weselu'' (1901.). 

,, Wesele" składa się z 105 krótkich scen, 
tworzących każda -całość dla siebie. Dramat 
odsłania nam duszę polsk;ego współczesnego 
pokolenia, zarzuca temu p0koleniu skarłowR­
ciałoić, niezdolność do czynu. 

„ Wyzwolenie'' (1903) wzywa naród usta­
mi Konrada., by w sobie wyzwolił doch;:i pro­
metejskiego, a wtedy 11 teatr narodowy'· prze­
mieni się w potężne państwo polskie .. 

„Bolesław śmiały" (1903) odtwĘtrza star­
cie dwu potęg ówczesnego stulecia: monar· 
szej i duchownej. „Akropolis" (1904) iest 
obrazem marzei1 sennych, przeżyciem w1-
dziadlowem zarysu dziejów ludzkości . tiie 
mnicisze od poprzednich znaczenie rnaićl Jra­
mnty wzgl. tragmenty dnmatyczne ,,Achil-

11d&EWH 

leis" (1903), „Noc listopadowa" (1904), „Skał­
ka" (1907}, „Powrót Odyssa" (1907), „Sedzio­
wie" (1907) i przekład „Cyda" Corneille'a 
(1907}. 

\\I yspiańskt we wszystkich swych drama­
tach maluje potężne wizje życia i ducha ca­
łego narodu, łacząc najważniejsze jego zada­
nia z świ:item nadnaturalnym i zamykaj,;c 
syntezą · - proroctwem. 

\VI poezji Wyspiar1,kie.i;;o znalazły skry­
stalizowanie szczytne dążenia „Młodej Pol­
ski"_ Niejednemu zdaje się Wyspiański być 
niezrozumiałym. Trzeba tylko wczuć się w 
tę poezję, a 'wszelkie plzeżycia d11chowe, 
wszelkie bóle, zwątpienia, 7.magnia się poi­
skiego narodu w czasach niewoli stanq przed 
nami najdoskomllej, z n<>.jwięknym artyzm:::m 
odtworzone. 

'7!7DMRii* Mfi ~IM#Qi& 
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onslantg 

Pierwszy śnieg 
Dokola biało: le~ly kobierce śniegowe, 
Jako nio,zapisane czyste życilJl. Jiarty, 
Kaidy kro/.: mój zostawia śla'd na nich nie 

· , ' starty 
Na bieli nieskalanej znaczqykleksy płowe. 
O~lądam sif? za siebie na stóp moich ślady: 
Wyż/obiły wl;ród -~niegu starą nową drngę 
Cho(; ich 1v mgłach oddalenia rqzpoznal: ni~ 

mo[Ję 

Zaklócaja harmonie:. srebrzystej ballady. 
Jednak wierzę niezłomnie , że jutro Lak sama 
Platy śnie~u się znowu posypią srebrzyste 
l znowu bqdą wielkie obszary przeczyste 
Niezbrukane ni jedną szaro-płowa plamą. 
Dlatego, chociaż przeszły przełomy dziejowe, 
Chociaż się krew pofo.la purpurową strugq„: 
Wszystko. kiedy przeminie - zapomną nie· 

dlu~o 
T-'ehw wiary w moc własną 'pokolenia nowe. 

M. Mszczycka. - ->ri'"hJIPWW 
Był on przytem .;iryginalnym i zuakonii­

tym poetą-dramatttI"giem. Pierw zvm zna­
nym dramatem jest 11 Daniel" (wyd. 1908 
przez Wilh. Feldmana) .,Legenda" (I Pa­
ryż, 1892 -· Il Kraków. 1897) ·- lo sło"'ria-h­
ska udramatyzowana klechda ludowa. W L~­
~endzie I motyw pierwotny - śmierć Kraka. 
rządy Wandy - ulega nowemu, doskon<il­
szemu opracowaniu. Pogłębiła się bowie•11 
wiedzn poety i szersze objęła horyzontv. 
„Warszaw1al'lka" jest pieśnią, z r. 1831, prze­
ci.wslawieniem starego i młodego P('kolcni:i 
Polaków. 

laureat nagrody Prezesa _Jfinzstrów 

Dalsze ulwory: „Protesilaos i Laodami:-i." 
(1899), „Lelewel" (dramat w 5 aktach, 1899), 
,,Klątwa" (1899). Zagadnieniem „Le!5jonu ' 
f1900) jest stosunek świętości do życia~ Poe· 

Laureatka Nagrodv Nob!, 

Selma lagerlo f 
o współczesne; kobiecie 

Na pytanie zadane Selmie Lagerloff z 
okazji jej 70-lecia urodzin - „co są.cizi o 
współczesnej kobiecie?'' - 'udzieWa ona 
~zwedzkiemu biuru prasowemu następującej 
'Jdpowiedzi: 
„Mogłabym odpowiedzieć pytirnic!ll wp1·o;;;t 

przec.iwnem czy istnieje JUŻ rzeczywi 'cie 
typ kobiety współczesnej? Typ kobiety daw­
nych czasów, który rozwijał s;ę setki lat 
wśród opieki surowej i pełne1 przymusu 
ukazuje się narn dziś pełen tkliwości i do­
ht oci, a także wdzięku Kobieta dzisiej:>za 
rozwija się w o wiele większej swobodz~c, 
ale -- muszę powiedzieć, ie jest ona dopie· 
ro człowiekiem przyszłości i musi się jej dać 
czas do tego, by dojrzała bez lekceważenia 
jej ale i bez uwielbiet'l. My starzy mofomy 
lylko życzyć jei, by stał'a się rzeczywiśde 
laką istotą o jakiej myśleliśmy, żądając <lla 
niej praw w spcłeczeństwie". 

.... & - a 

Celina Milewska 

Jak o tem doc10<:ly ch:ienniki 1rngr0dę p. 
l'l'ezc:;:.o Mir:tislrów na \Xiy~;la;vie Towarzy· 
Fłw~, Pla~!.yków w \'farszawie otrzymał arty· 
~t.:1.-ma lan•., dekorator Teatru i\'Hejskicgu, 
Konstanty Mackiev,;icz 

.l'-hgrodzony zo21tal za obraz r 
1;y". 

L ,„tv\aszy· 

A,\i ysokie te '\\ yro~mt.nie, przy•:i.osz;;_i...._; 
chlubę lak. samemu. a1·t-yście, jak i irrntytucj;, 
'" kbrcj pr:icctjc, nie jest niespodzianką dla 
l ,1żrk Q"o bacwcgo obscrw~tora, przygl<1d<•Ją­
cego .;1ę art).;lycznej dzirJalnosc.i I'\. l'1<iac· 
k1ewicG.:\. 

t•inckiewicz, który ~tudja swe malarsk1e 
odbywa! w Odcsil':: i Moskwie, dał sifC poznać 
odrazu jako lęgi i pełen talentu delrnrator 
pracnjvc poc7.ątkowo w Penzie i Jekaleryn-
1·iurgu, a nastepnie w Mo,;kwi<' 

Po wojnic przenosi się do Lwowa .. Jego 
piPkne, pełne smaku, :'miałości i polotu de­
koracje do „Danton:-t" Romaiu Rolland<., 
„Proroka" Mey!.!rberga czy ,.Jak -ię wam 
podoba' S:~eksp•nL spotyl{aj ą si·~ z J cdno­
;7 lo.';nem uzn'rn,.cm lwow.-:kicj prasy, podkrc· 
ślając,e.j pełne :uozmn .. rnie przez Mackiewi­
cza c-elu, «o1i i domosłości delwra.cj1 w stcsun 
lrn do scen;o,.;nego ntworu. Artysta stara si(i 
vmilmąć w ducha l w treść o;;~tuki i tak do­
stosować do niej swą dekoracyjną koncep­
cję, aby stanoy,ri.ły one jedną artystyczną ca­
łoi\ć. 

Te artystyczne zalety d.('koratorskiego 

- '*li!U F 

łamstmo 
Wieczorne zebranie u radcy Jodłowskie- ' 

40, miało się ku końcowi. Pierwszy pożegnał 
się pułk. Cze•niszyn. Gospodarz odprowa­
hił !!o do przedpokoju, pozostali goście w 
rn lonie rozinawiali 

- Czy to rosja.n~n? - zapytał ktoś 7. go ­
<ci, pierwszy raz widząc pułkowmki\. 

-- NaTwisko rosyjskie, ale polak t kato­
lik, nesitą sam mundur móv.ri za siebie, no 
1 chlubna karta działalności jego ieszcze w 
f~egjonnch. · 

- Więc to Legjonista -- ale Czerniszyn 
nazwisko takie czysto rosyjskie. 
- Ojciec r9sianm - matka polka, kuzyn-

ka Jodłowskiego. · . 
_;__ Więc to knzyn rndc.y nic wiedziałem 

- m.ówił mecenas Barski. 
O czem, nic wiedziałeś n1e.::cnasie? -

rzekł, wchodząc gospodarz 
-· O tem, :7-c radc:i skttzynowany jest z 

Czern1,"T.ynem 
Po w-Łach Jodlow>kieil.o pn~c.~zcdł lekb 

1;sm"iech. 

-- Przez matkę zapewne? - - inda~<.Ywd 
dalej Barski 

- Po części tak, a],~ głównie przez niego 
>:ametfo. 

- Jakto? Nie rozumiemy!-posypały się 
zapytania - w jakim stopniu? 
Roześmiał się już teraz Jodłowski. 

- W najbliższym jll.4i .może bvć - je ~t 
bowiem„. moim synem.„ 

- Co? pułkownik C~t:rniszyn jest synem 
rad cy .T odłowskiego? 

- A.h„. tak„. grzeszek młodości - śmiał 
się ktoś domyślnie. · 

Na ·ustach gospodarza zabłąkat się smut­
ny uśmiedi, zaciągnął się papiE>roscro. 

- Zbyt pn;dko no ale poniekąd pochlebny 
sąd wydałeś do~torze - rzekł, zwracając się 
do mówiącego - pułkov.rnik je~t moim sy­
nem duchowym. 

Spojrzano po sobie, nie rozumiejąc okre-
ślenia. . 

-- Ducho·w·ym? - zapytano. - cóż to za 
powinowactwo? 

- Ręcz\' - rzekł gospodarz - ·Że żaden 
;: wa~ moi. panowie, nie może poszczycić się 
11?.go rodwjn pokrewicf1stwcm, jest ono swo­
;cgn rodzaju niezwyczajne, ale i z<tszczytne 
rm:wolilo bm,·iem mnie :-t<1reu1u i bezdziet­
nemu kawalerowi dać społcczeństw,t dziel­
nego oby va.Ida, a Rzecr.ypo'lpolii.ej -- o­
brońcę. 

--- Nie r,,/,umiemv - odezwalv sic gJosv 

I kunsztu K. Mackiewicza 
dwóch lat tu 'N Łodzi 

Szereg ;;ztuk Teatru Miejskiego uświetrni 
artysta swemi przepięknemi dekoracjami. 
Wystarczy wymie111ć tylko dekoracje do 
„Peer Gynb'', „Krnd0wego kuła'.' "Svo.dc#ta 
Kwitnienia Wiśni' ezv ,.K sieżmczki Turan· 
dot" - <~. '"reszcie ost&t~ia do „Kupca We· 
reckiego". 

śmialość koncepcji dch.oracyjnej :cizi<~ w 
nich w parze ze ś·.vietnością kolorystyczną 
Afolarz nie zasklepia się 1 1• ianirn .szablonie, 
ale rzuca się odważnie i zwycięsko na lory 
eksperymentalizmu. \Y/ n.zie potrzeby nie 
gardzi ani formizmem, ani kubizmem, jedna 
ko chętnie - w miarr~ potrzeby - operuje 
tak bryłą jak i płaszczyzną 

To se1mo odnosi ~ie do prnc staługowydi 
tego zdolnego m:i.lurza. 

W związku z przyznaniem 
rwróciliśmy się do Mackie vicza 

Artysta oświadr.za nam· 

mu n<1.grncry 
o p'lr<: uwag 

„Jestem ba1·dzo zadowolony ;: otr;i;yma· 
ncj nagrody Tern w~ęcej, że nagrodzono mi~ 
;.;;:; pracę, k:óra nietylko nmn cechy nowo­
czesności, ale znrazcm posiada i t~ nową 
form((, o którą do dz;:: dnia toc:zy '>lf.< zacięta 

I walka. U nas gdzie rczwój malarstwa szedł 
i idzie drng~\ silnie reakcyjną, gdzie walka 

I 
o pr.zyznan,c obywatelstwa nowym prą<lvm 
jest tak trmfoa (Zachęta nie przyjmuje prac 
o ch<irnkterzc nowoczesnym) przyzn'1nie mi 

- prnsimy nam wytłumaczyć„. jeżeli mozna , 
naturalnie.„ 

- Ależ z najwiE;kszą chęcią. Nie popel · 
nię niedyskrecji., są to sprawy 7 przed laty 

, przszło 30 -- nic w nich nie ma ciemnego, ' 
przeciwnie „ ukaże wam moi panowie, jasną 
postać niewieścią, jedną z tych, które coraz 
częściej widujemy już tylko w przeszłości -­
niestety! Dziś i.eh nawet w naszej literatu­
rze niema! A szkoda! No ale .Posłuchajcie. 

Zaciągnięto się świeżymi papierosami i 
cygarami, ulokowano wygodnie w fotelach, n 
gospodarz mówił: 

- Ko11.czylem prawo i kochałem się na 
zabój w kuzynce swej dalekiej Hance Dro­
hojowskiej, cudnej jak marzenie dziewczynie, 
poo;;ażnej jedynaczce bogatego właściciela z 
Grodzieńskiego. Dziewczyna byh ją1-. i<;kra, 
adoratorów i. pretendentów nie brak bylo. 
ale wszyscy małą mieli nadzieję zdobycia 
panny i posagu, bo samowolna, niekn;powa­
na niczyją wolą rozpieszczona jedynaczka. 
zapowiedziala, że za tego pójdzie kogo serce 
ici wybierze. 

A serce iakoś milczało. 
Tymczasem w okolicy stanął pułk huza­

rów cesarski-eh. Chfopcy jak świece, blysz­
czeli mundurami i urodą, poqwah rozn a­
chem pewnością, brawurą carskich oficerów, 
- odpychali jeno tym, że to.. mos1'.ale By· 
Io to w czasach I-lurki - i jego sieoaczy, /.y-

l ły jeszcze mocne wspomnienia rol<u 63-c!n, -l 

I 
i nowych ::.mutnych i strasznyc. h.przl''yć k'.lż­
da godzina dostarczała -· uniwe::-svtet, szko" 
łv przechodziłv „m:.:..i ' ''"Chór! na Svh11· Tam 

11agrody powinno być zachętą nietylko dla ! ·•;nie, ale i dlr, innych. kruszących kopje o 
! r:owe hasła. 

W Paryżu równiez obserwujemy walkę 
. p1ądóv.r wśród współczesnego malarstwa, 
\~prawdzie Salon Paryski przyjmuje dzieła 
ll''1.'.a.rzy, ro?prezentujących nowe kierunki, od 
kubizmu do dadaizmu, jednak wszelkie na-

1 

grody rządowe przyznawane są artystom o 
honserwatywnych zapatrywaniach. Niemniej, 

I prywatne osobistości i kolekcjoniści po!,li2ra­
I j ąc malarstwo ·eksperymentalne, stworzyli 

:~ Pary;b ośrodek nowoczesnej sztuki. \Vąt„ 
pię, czy obecnie w Paryżu mógłby się .c:da· 
1 Z'/Ć taki wypadek jak u nas z malarzem 
s. p . .M.ierzejewskim1 który umarł w l\ędzy, 
pozortawiając niewdzięcmemu społecz:eń 
o;;twu cenne 'prace. 

W sztuce, podobnie, jak i w nauce, p10· 

nierzy pierwszych idei. mimo, że niejedno­
• .1 ... ct~ - }ak si~ wydawać może - walka 
ich nic odnio:;fa iriumfu, pozostawiają po so~ 
bie pewne zdobycze, które następcy ich roz~ 
'\'ijają. · 

Tak wili'c wszelką nagrodę za dzieło sztu­
ki nauki i hultmy, która przypada jednostce, 
należy 1)rzyjąć jako nagrodę pracy kulek­
tywnej. 

Tyle o nagrcdzie O sobie chciałby po~ 
wiedzieć tylko tyle, że pragnę zawsze iść w 
cze+egach walczących o pewne idee, nie my· 
~iąc ani o kwiata<:b, aPi o cierniach' . 

M. 

, 
prz~fjmowano ro~ian gdzie musiano. Jeśli 
zaś otwierano domy - dla gości - to· serca 
'oyły zawsze 7--"'mknięte. 

Karnawai w tym roku w Grodzieńskiem 
pachniał dziegciem i perfuma petersburską. 
„Szykarnyja oficera·' iskry z· podłóg krzesali 
- ale jakoś - wesołości nie było. Co która 
matka to jakoś kwękała, chorowała, a córka 
musiała ją pielęgnować i na balach mało się 
pokazywano No, a.le dla oka, dla pozon 
trzeba było żeby nie zwracać podejrzeń, nc 
i ustrzec się od nowych prześladowań. 

Hanka Drohojowska bywała mało, ro· 
dzice postano'\'lrili uciec z dziewczyną zagra• 
nicę, ale niestety już nie zdążyli. Na śmier~ 
i ży-::ie zakochała się w rotmistrzu Czcrniszy· 

ie, żywy portret, którego mogliście, p'.l.no· 
·Nie o~lądać w moim ;oynie, mówił gospodar~ 
ze smutnym uśmiecherP. Nie pomogły pro'l· 
oy ani błaganiu. ojca, łzy matki, zaklęcia. bah· 
tj, Hanka poza cudnym huzarem, nic nie wi· 
działa i ""brew całej tradycji jaka t,:>anowa1< 
w rodzinie, której dziad zginął w powstaniu 
dała si~ porwać Czerniszynowi, w jakiejś cer· 
kiewc;e przepłacony pop ślup dal - skot\ 
czyło się. Ojciec padł rażony apopleksjq 
babka umarła nq serce, matce łez.„ zabrakło 
Hanka szillała ! Rok„ dwil „ szal się skoi1czy 
Dziewc?:yna ccknęła się, było już za„. późno 
Za sobą miała dwie mogiły ojca i babki -
przed sobą kolebb, 'yna. w cerkwi chrzczo­
nego. l'v1iłość przyszła prędko - i prędze 
1eszcz.e„. przeszła pozostała rzeczvwistosó 
a ta nie była wesołą. 

Zbvt szvbl~(I ale i zapói.no zorjentowa 



Miguel Zamacoi~ 

Dziefe się w eliwili. taeay zmierzcli wal· 
czy z nocą. 

Auto-taxi podjeżdża do trotuaru. Dwie 
ręce spotyka i ą się na klamce drzwiczek. Je­
dna z nich należy do bardzo dystyngowa­
nego mężczyzny w cylindrze, druga do męż· 
czyzny również bardzo dystyngowanego w 
meloniku. 

- To 1a pierwszy zrobiłem znak szofero­
wi! - oznajmił nerwowo pan w cylindrze. 

- Przepraszam pana, to ja! - zaprze­
czył z odcieniem gniewu pan w meloniku. 

- Nie wiem zresztą, po co się wdaję w 
dyskusję - pali energicznie pan w cylin­
drze - wsiadam do auta! 

- Nie, auto moje! - odparł pan w me-
loniku stanowczym tonem. · 

- Zaraz ~obaczymy, ośle' 

Ośle!„. Obelga ta wyprowadziła z rów­
nowagi dystyngowanego pana w meloniku: 
koniec jego laski zakreśla w powietrzu pół­
kole i nieszczście chciało, że cylinder opo­
nenta znalazł się - że powiedzieć geome­
trycznie - w planie Sektora.„ 

Co chcecie, żeby zrobił kapelusz gwałtow· 
nie trącony przez laskę? żeby upadł?.„ Nie 

· omieszkał i uderzył o asfalt z donośnym 
dtwiękiem kartonowej rury„. Każdy wie z 
doświadczenia, jak jest nieprzyjemn1e zostać 
przypadkiem na ulicy bez nakrycia głowy. 
Złość porywa wtedy nawet, kiedy wiatr jest 
winowajcą, a cóż dopiero jeśli laska!... 

• .HASŁO'' i dnkl. 2 lPUdnia 1928 1'o.b. 

. 

Olleoczekimang pacjent 
- Człowiekiem, którv mi przejechat la­

~ką po kapeluszu? Za nić! 
- Doktorze Virdelel! W imieniu prawa 

wzywam pana do udzielenia ofierze tylko co 
dokonanej napaści, pomocy, jakiej stan jej 
wymagał 

- Panie podoficerze, żałuję bardzo, ale 
nie mogę byt równocześnie obwinionym i 
doktorem„. a ponieważ pan zacząłeś od tego, 
że traktujesz mnie jak winowajcE; (z pewną 
dozą brutalności nawet, którą zreferuję zre­
sztą jednemu z dygnitarzy politycznych, z 
którym łączą mnie bliskie stosunki) upra­
szam o uważanie mnie w dalszym ciągu za 
obwinionego jedynie. . Zobaczymy, co z tego 
wyniknie!„. 

- Panie doktorze, zajmij się pan nim! 
Przyprowadź go do prz:ytomności przynaj­
mniej!... Nim dyżurny lekarz się zja vi, mo­
że być zapóźno. No, trochę ludzkości, dok­
torze.„ f\tależy mu się to chvha od nana .Jo 
djabła! 

Pan brutalnie zachowdeś siE; wobec 
mnie. 

Zgoda„. Zawiniłem„. Ale niech pan 
wejdzie w moje położenie: widze tego bie­
daka , leżącego bez ruchu .. . me nv:igę indago­
'\ ać go.„ Proszę pana ... dokt0r:r.c - - trochę 
iudzkości !.„ 

· - Skoro pan tłumaczy .. Ale on zaczął!... 
- rzekł z naciskiem doktór - przechodząc 
do sąsiedniego pokoju, gdzie zdjąwszy palto 
i poturbowany l·apelusz, zbliżył się do łóżka. 

Z zachmurz«lną twarzą ohn'lzył tors d10-
re~o1 wydobyt puzderko kieszonkowe, zrob:ł 

zastrzyk kamforowy, poczem zapomniawszy 
o urazie, jął gorliwie i z wprawą zawodowca 
robić masaż. 

Na skutek tych zabiegów chory westchnął 
raz i drugi krótko. potem głębiej, podczas 
kiedy krew zaczęła nabiegać do policzków. 

Otworzył niebawem oczy i zwracając się 
do pochylonego nad sobą mężczyzny, szep­
:iął 

- Dziękuję, doktorze ... Widzisz pan.„ co 
za ulicznik!... 

ZupełniE> uspokojony 1 wstydząc si~· le­
raz doktór „połknął!'' epitet, podwaja1ąc 
troskliwość. 

- Nie mów pan„. Proszę głąboko oddy­
chać .. 

- .Taki pan dol~rv, (lektorze ... A tamten, 
I . 

co za kanalj<t . 

- Nie „ nie... Pij pan powoli to lekar­
stwo .. . małemi haustami„. 

- Ocaliłe~ mi życie, doktorze!„. Nigdy 
ci tego nie zapomnę.„ Gdzież jest ten bokser, 
apasz?„. 

- Hm„. On jest... On jest tutaj ... Przed 
panem „ Ratuje pana całą c::woją wiedzą„ . 
a nawet sercem całem„. 

Pan w meloniku. wpatrzywszy się w 
twarz doktora, zerwał 5ię z łóżka, wołając: 

To pan? Precz! Precz!... 
Proszę się uspokoić! Bezemnie możc­

byś pan pożegnał się z tym światem. 
- Bagatela.„ Jutro pan o tern zapomni./' 

Dla·.::zeg,.ś mn1e pan ud·~rzył laską :' 

- Dlaczegoś mme pan nazwał osłem? 

- Takie niewinne słowo nie wa.ńe 1iyło 1 

takiego silnego uderzenia laską w nowy ka~ 
pelusz„. 

- Może być Ale uderzenie laską w ka· . 
pelusz choćby najnowszy, nie zasługiwało . 
na taki cios maczugą w stary brzuch ••• 

- To prawda i nie wstydzę się przyznać, 
że żałuję mego uniesienia. 

- - W gniewie człowiek się zapomina.. .• ' 
N ie powinienem był również użyć laski. 

- Ani ja pana nazwać osłem. 
- Gdybym był wiedział, że pan jest d k· 

torem, byłbym panu chętnie odstąpił auta· 
taxi. .. Panu pe•.vnie było pilniej, niż mnie.„ 

-.,. Do kroćset!. . Miałem odwiedzić cho· 
rego!.„ 

- Ach! A ja„. Co za osiOł ze mnieL. 
jedź, doktorze, do swego chorego„. Daleko 
lepiej się czuję. Wsiądę do dorożki 1 pojadę 
do domu położyć się. „ 

- Nie prędzej, aż napiszę panu recept~ 
- Doskonale. _A. jutro rano pan mnie od„ 

wiedzi, nieprawdaż? Nie mam teraz doktO"" 
ra: mój domowy lekarz przestał praktyko· 
wać od pól roku„ . To moja pierwsza niedy• 
spozycja.„ Chcesz pan być moim doktorem 
na jego miejsce? Zrób mi pan tę łaskę? 

-Służę panu„. Jutro rano o dzie~iątej ... 
Do pana ?.„ 

- Oto mój bilet wizytowy.„ 
- Oto mój„. · 
- Naszego zaś dzielnego oficera żandar· 

merji prosimy o zaniechanie sprawy ... 
- Już umorzona odparł zainterpe]o 

wany ze śmiechem. 
Pan o gołej głowie sponsowiał i zaciśnię­

ta jego pięść, jakgdyby odprężona przez re­
sor, spadła na brzuch napastnika z precyzją 
i ~ozmachem, świadczącem chlubnie o spor­
towych zdolnościach wła · ciciela. 

Dystyngowany pan w meloniku upadł na 
trotuar i leżał bez ruchu. Ciekawi przechod­
nie zatrzymali się; policjant właśnie prze­
chodził, zbliżył się. W · kilka chwil potem 
próbowano ocucić pana w meloniku, rozcią­
gniętego na połowem łóżku posterunku po­
licyjnego, podczas kiedy podoficer .żandar- I 
merji indagował surowo pana w cylindrze, 
który, wyjmując swoje papiery, dowodził za­
palczywie, że zemdlony zaczął!! 

I Kronika literach -teatralna I 

- Zdaje się, że niedobrze z ni.m - rzekł 
z niepokojem jeden .z policjantów doglądają­
cych ofiarę, zbliżając się do swego szefa.„ 
możeby. lepiej posłać po dyżurnego leka­
rza? ... 

- Lekarza! Lekarza!... Skąd go wziąć 
o tej godzinie! - mruknął podoficer, prze· 
glądając podane przez pana w cylindrze pa­
piery. 

- Ale! Ale! Pan jesteś doktorem, jak 
widzę!... - zwrócił się nagle do niego. 

- Oczy;viście . Doktór Virdelet, były in­
ternista szpitali., 44 bis przy ulicy Lafayette. 

iecbże się pan wjmie tym zemdlo-
nyml 

ła się, że środowisko, do którego weszła, by­
ło jej ohcem pod każdym względem i pojęcia­
.mi, i kulturą - religją tradycją - wszyst­
kiem. Miłość prysła jak bańka mydlana -
i z mężem nic ją nie łączyło, przeciwnie.„ 
wszystko dzieliło, nawet kolebka z małym 
Bogdanem. 

Zrozumiała po niewczasie swój błąd -
trzeba było pokutować i naprawiać. A więc 
przedewszystkiem dziecko miało myśleć i 
czuć po polsku. Trudno to było. Rosyjski ję­
zyk panował w domu, tak życzył sobie pan 
- tego domu - i był arbitralnym, bo zmu­
·"zała go do tego karjera wojskowa, musiał 
być „prawomyślnym"; już ożenieniem się z 
polką zwrócił uwagę swej władzy - i jej nie­
chęć, no ale gruby posag Hanki jakoś napra­
wił to zniechęcenie. Matka Czemiszyna sta­
le mieszkała z nimi i dobrze pilnowała, aby 
polka nie 11opalaczyła'· syna i wnuka. I była 
więc cicha walka matki z żoną, walka, w 
której ta ostatnia, choć pozornie, musiała u­
stąpić. Aż przyszł!J wyzwolenie, Czerniszyn 
zaziębi~ się na manewrach i umarł. Hanka 
została wolną. Po pogrzebie zabrała syna i 
wyjechała do matki, ciesząc się, że teraz nikt 
nie zabroni wychować syna tak, jak ona bę­
dzie chciała. Ale omyliła się - babka czu· 
wała, i mając za sobą całą rodzinę i „ukaz" 
carski - odebrała wnuka. I zaczęła się po­
między dwoma kobietami walka o duszę 
dziecka, walka o narodowość! 

Bogdan cały rok szkolny spędzał u babki 
- na wakacje tylko jadąc do matki, z którą 
stale kor-espondował. Kochał icdną i dru~a, 

JUBILEUSZ ARTYSTKI. 

W teatrze Wielkim we Lwowie odbędzie 
się jubileusz 30-letniej pracy scenicznej, po­
pularnej artystki Herminy Rowińskiej. 

Jubilatka wystąpi w roli tytułowej w ko­
medji Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej' . 

SPRZEDAŻ RĘKOPISC>W SZOPENOW­
SKICH NA LICYTACJJ W BERLINIE. 

W Berlinie w firmie Leona Liopmansohna 
odbyła się licytacja rękopisów znakomitych 
muzyków. ·a licytacji tej sprzedano m. in. 
rękopisy etiud Szopena, które uzyskały ceną 
1.500 mk. Kto był nabywcą rękopisów pis­
ma nie podają. Ze wszystkich sprzedanych 
rękopisów najwyższą cenę (2.250 mk.) zapła­
cono za partyturę „Poskromienie przekornej 
niewiasty'', szwajcarskiego kompozytora 
Goetza. Rękopisy innych wielkich muzy­
ków, jak Wagnera, Liszta, Mozarta i Schu­
berta sprzedawane były w cenie od 600 do 

jedną i drugą rozumiał, nie wi~dział kim jest 
- polakiem czy rosjaninem. Nazwisko, re­
ligja, stanowisko ojca w armji - ciągnęło go 
do Rosji, smutne oczy matki jej miłość, opo­
wiadania i bajki, wspomnienia z r. 63-go, tra­
dycja białego dworu - wołały go do Polski. 
Jako dziecko już walczył z sob~. 

Przyszedł rok 1914 - wybuchła wielka 
wojna, 20-letni Bogdan bawił z matką u 
rodziny jej - z zagranicy szły wieści o Le­
gjonach przeciw Rosji - Bogdan rwał się do 
wojska - ale rosyj~kiego - dostał wezwa­
nie, miał jechać„. l wtedy.„ ja zo lałem oj­
cem j~go. Hanka już dawno przygotoW)'wa­
ła się do chwili, która miała zadecydować­
jaką drogą pójdą losy jej syna, której ojczyź­
nie będzie słu:Gyć - i której ~ię będzie czuł 
synem. Ona dobrze to czuła, że tylko nazwi 
s o, religja - i pochodzenie - trzymały go 
przy Rosji - czuł i myslał po polsku - nie 
miał tylko siły i możności - do zrzucenia z 
siebie tej zewnętrznej powłoki, którą da\ 'a­
ła mu narodowość, ale nie tworzyła du zy. 
Dusza tam była polska - krew sarmacka, 
siła jednego obcego przybysza, nie mogła 
stłumić tego, co od wieków w niej żyło -
co było jej siłą - nie stłumiła: żvwiołowości 
polskiej ona była-trzeba było ją obudzić­
i wskazać ~rogę - choćby zą cene własnej 
hańby - za grzech, który popełniła, dając 
mu za ojca - wroga. 

tymczasem młody kadet śpieszył do 
1 pułku, rok jak wstąpił Ftby odsługiwać, leraz 

go wzywają. Jedzie. W sierpniowy wie­
czór icgnał !:iię z matką - matka milczała, 

1.250 mk. Największą stałość cen wykazały 
rękopisy Wagnera; ceny rękopisów innych 
kompozytorów podlegały licznym wahaniom. 

CHLOPI REYMONTA PO SLOWENSKU. 

W najkrótszym czasie ukaże się słoweń· 
ski przekład „Chłopów" Reymonta dokona­
ny przez J. Glonara. Tłumaczenie arcydzie· 
ła reymontowskiego wydaje Slovenska Ma­
tica w Lublanie. 

PIEćDZIESIĘCIOLECIE PRACY ARTYSTY 
CZNEJ WŁADYSŁAWA MARCINKOW" 

SKIEGO. 

W u . niedzielę obchodził poznański świat 
kulturalny 50-lecie pracy a.dystyc:mej wy· 
bitnego artysty-rzeźbiarza Władysława Mar 
cińkowskiego. 

„RASPUTIN" KLABUNDA. 

Okazuje się, że Klabund wiele pracował 
w ostatnim czasie; coraz bowiem nowe jego 

Bogdan tłumacząc sobie smutek jej i milcze­
nie trwogą - pocieszał ją i uspokajał. 

- Mamo, za 2- 3 miesiące wojna minie, 
nie obawiaj się - niebezpieczeństwa niemal 

- Bogdanie - rzekła spokojnym głosem 
Hanna - odjeżdża~z. jesteś dorosłym, zanim 
się pożegnamy, musisz wiedzieć o jednej wiei 
kiej tajemnicy, o jednej wielkiej mej winie, 
i mu. isz mi ją darować - mu isz matce swej 
ją wybaczyć, musisz darować grzech, jaki po­
pełniłam wobec ciebie - zbrodnię„ . 

Patrzał zdumiony, nie rozumiejąc. 
Mama grzech? zbrodnię? 

- A jednak tak. Zbl'Odnię wobec cie­
bie. 

- Jaką? - pytał już naprawdę niespo­
kojny. - Jaką? 

Milczała. Nie miała ~ił, nie na popełnic· 
nie kłąmstwa , ale na wypowiedzenie tego, 
co na myśl samą purpurą oblewało twarze 
uczciwych kobiet, - ale tutaj trzeba„. trze-, 
i.>a„. 

- Bogdanie, jesteś dorosłym, jesteś męż­
czyzną, może mnie zrozumiesz i odczujesz, 
mnie, matkę twoją. Męża swego nie kocha­
łam, choć szał nas połączył i opętał tak, że 
zapomniałam o rodzinie, rcligji, ojczyźnie i 
zostałam jego żoną. Wkrótce szał mińął, a 
przyszła wielka i potęana miłość - tylko nie 
dla Czerniszyna, a kuzyna mego. który w 
tym czasie spędzał ze mną lalo u mej matki 
- i zo!'tał t.woirn ojcem. 

Nastała cisza. Hanna milczała , milczał i 
Bogdan. Przerwał i<l pierwszy syr. 

utwory ukazują się, nie drukowane dotych· 
czas. Znów Phaidon-Verlag w Wiedniu wy­
daje powieść „Rasputin, romans filmowy". 

RUCH WYDAWNICZY WE WŁOSZECH. 

W ubiegłym roku ukazało się we Wło­
szech 65333 książek. W dziale przekładów 
na pierwszem miejscu kroczy Francja. po· 
tem Niemcy. Przypuszczalnie produkcja 
książek w roku bieżącym przekroczy maksy­
malne cyfry z czasów przedwojennych. 

BERNARD SHAW ZRAZIŁ SOBIE WĘGRY 

W jednym z listów do znanego pisarza 
czeskiego, Karola Capka poddał ostrej kry­
tyce Bernhard Shaw Węgry współczesne i 
plany rewizjonistyczne lorda Rothemera, 
przyjaciela Węgier. Opinja Shawa wywoła~ 
ła ogromne oburzenie. Prasa wystąpiła o· 
stro przeciw Shawowi, domagając się bojko­
tu iel!o utworów. 

- Czy koniecznem było matko, żeby 
mnie to dziś mówić? - zapytał. - Czy nie 
lepiej ·żebym o tem nigdy.„ nigdy nie dowie­
dział się - nigdy! Czyż nie wiesz„ że swą 
występną miłością, mnie polaka z krwi i U· 

rodzenia, v:ttciła<; w środowisko obce pocho· 
dzeniem, duchem, nazwiskiem, religją i tra­
dycją. Po co? po co ja o tern wierni Ah -
teraz rozumiem - rzucił z ironją - lę wal­
kę, jaką ty toczyłaś o nmie, to nie tylko ty 
walczyłaś - nie tylko błąd młodości wołał 
na ciebie, ale i zbrodnia występnej miłości 
- zbrodnia straszna - domagała się„. byś 
mnie z obcego i wro~iego środowiska wy­
rwała? I po co, ja dzi~ o tem wiem? Poco? 
Co ja mam z sobą zrobić? Kto ja jestem? 

t Kto? Czem mam być? Polakiem czy rosjani· 
nem? P9wiedz i jak? Jak? Czy Bogdan Czer· 
niszyn, syn oficera rosyjskiego, prawosławny 
- może być polakiem - to.„ fizyczne nie­
podobieństwo. A w' edząc, że się ma krew 
polską, czuć ją, bo jednak ja, matko, czuję 
po polsku, jak zrzucić tę skórę moskiewską 

- i to nazwisko obce? Jak Jak więc? .Tak? 
Ciche łkanie matki było odpowiedzią. 
Bogdan pocałował ją w rękę - i odjechał. 

W dwa miesiące służyl w Legionach, dziś 
jest w wojsku polsi.iem, zmienił religję i o· 
demnie, od tego, który miał być właśnie je· 
go ojcem, dowiedział się prawdy. Matka je­
go już dawno w ~robie, portret jego ojca za­
pr7eczył jej szlachetnemu kłamstwu, które 
uratowało czło :icka, i wróciło ojczyźni<' 
5yna. 
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Ni~dziela.. 2 giudnią, . B.1biant:iY ~„ M„ . · · · 
Poniedziałe~, 3 grudnia,. Franciszka Ksaw. 

TEATRY~ 

Teatr Miejski - Kupiec . Wenecki. 
Teatr Kameralny - Wiera Mfrcew. · 
lcatr Popularny - Małka Szwarcenkopf. 

· CO GRAJĄ DZI$ W. ~INACH: 
Apollo - Symfonja zmysłów. · ·. 
Casino.....- Mia.Sto miljona poległych . . 
Capuol - . Ostatni pocałunek.. . . . . 
Czary - Niewolnica z Joshiv:ara. 
Corso - Prawo ·pięści. · 
Dom Ludowy - Marjanka, dziecko ulicy. 
Era - życie ludzkie w · niebeŻpieczeństwie. 
Grand-Kino - Ostatni Rozkaz.: · , 
Luna· _:_ · Anioł ulicy. . 
Mimoza - Kobieta, czy lalka? · _ 
Mewa - Przeznaczenie.. . 

.I - ! " 

Oświatowy - Dziedzicty.r9 kr'.\ri. . .. 
Odeon - Madame de Pompadour. · . - . 
Pałace - Opętana. , · · · · 1 

Resursa - Dziś tańczy Matjeta. 
Record - Ostatni wyścig. · 
Splendid - Człowiek śmiechu. . 
~pó1'1zaeinia - ,Wakacje. małż~iiS~ie. 
Sńnks - Tragedia upadłej kobiett .. 
Syrena - Czerwony Pirat. 
Słońce - Książę i apaszka. 
Wodewil - Madame de Pompadour. 
Victoria - Gdy się zmysły · budzą. 
Venus - Ostatni wyścig. · 
Zachęta - Tancerka Sułtana: · · · ·· 

SEKCJA PRAWNA 
przy Tow. Rzem, „Resu.rsa" za~iadamia, że 
przyjęcia interes~tów odbywają ' się - we 

wtorki i piątki · od godz. · 7-8.30 wiecz; 

ł\omunikat 
Cec;::hu Kuchmistrzów 

' . -

Zarząd cechu kuchmistrzów m. Lodzi. ko­
nmnikuj e, że w poniedziałek, dnia 3 grudnia 
r. b., o godzinie 5-ej po południu w lokalu 
starszego cechu, p. Macielskiego, ul~ Kiliń­
skiego Nr. 78 odbedzie się ogólµe 1~a~zwy­
czajne ..zebranie mistrzów, podmistrzów_ i 
czł.onków cechu, jak r0wnie7: włakkieli ~a­
kład6w gastronomicznych 

Zebranie Czeladzi r -, 

Slusarsk1ej 
Dzisiaj w niedzielę, dnia 2-go grudnia 

o godzinie 3-ej po południu w lokalu , . .Resur­
sy· Rzemieślniczej odbędzie się zebranie Go-
8pody Czeladzi ślusarskiej. · 

Kolejarze rozpoczynaJł-
akcJę podwyżkową 

Związki pracowników kolejowych wyst·~­
pują z akcją ekonomiczną w sprawie .uposa­
terua i niektórzych warunków pracy. 

W związku .7. powyźszem odbędzie się 
dziś w Łodzi wielki wiec kolejarzy, na któ­
ry przyjeżdżają przewodniczący centrali i se· 
hetarz główny związku z Warszawy. 

Kary na b. wojskowy,ch 
. którzy się niere1estrowa1r· ·. 

. Wszyscy ci mężc~yini ~oczni~~ - t~S, 19o1 
1. 1906, którzy przeoczyli swóL termin rEfje­
stracji winni naty~hmiast zgłosić się osob1-
ś~e do biura wojskowo - policyjn,ego przy ul. 
Piotrkowskiej 212 . celem załatwienia wszyst­
kich formalności, związanych z rejestracją. 

Wszyscy opieszali pociągani - będą do od 
powiedzialności · karnej drogą . administracyj­
ną. 

r 

Koncert Tow. Spiewaczego 
. . „Echo11 

- Towarzystwo Spiewacze . • Echo" - ulica 
Piotrkowska I. 92 urz~dza. w niedzielę, dnia 
2 ·grudnia b. r. o godz 5-ej po południu· kon­
c::ert dla członków i wprowadzonych gości 
o bardzo bogatym i urozmaiconym programie 

Nocne dyżury aptek 
. Dziś w nocy, dnia 2 grudnia, dyżurują 

następujące apteki: . 
q. Antoniewicz (Pabjankka 50), ,K. Chą­

Jzyński (Piotrko.wska · 164), .W. Sokole.wicz 
(Przejazd 19). R. Rembieliński (A.ndrzeja: 2SJ 
J. Zundelewicz (Piotrkowska . 25), ·. ~per­
Jriewicz {Zgierska 54), S.· Trawkowska (Brze· 

· ~ińska 56), A Sadowska (Zgierska . 57), H. 
Dudkiewicz (Zgierska .97), z: Gorczycki 
[Przejazd 59), A. Szymański (Przędzalnia­
,„ 75). A. Busse · (Rz1towska 59). 

„. 

„hASt..O z dnta t grudnia 1928 roku. 

Wolne posady. 
Kto . chce otrzymać posadę, niech się zgłosi .dó .. P. u. P. P. 

-. 
NA MIEJSCU. 

.W Oddziale dla słuiby .. domowei: _6 słu­
ż~cy~h.' ._ 

W Oddziale dla ·inwalidów wojennych: 
7-miu rÓboŁników niewykwalifi„wanych. 

W Oddziale. dla robotników i rzemieślni· 
· ków: t-g-0 tłocznika złotnika na maszyny rę­

czne i mechaniczne, 2-ch krawców i 2-r.h 
szewców, 6-ciu ślusarzy. 
, . W Oddziale dla pracowników umysło~ 
~eh: 1-go inżyniera-architekta . 

NA WYJAZD W KRA.JU. 
W Oddziale dla rzemieślników i robotni­

ków: ti-ciu specjalistów ·· kamieniarskich do 
Wyrobu P,łyt · chodnikowych, kostek bruko­
wych, krawętników i robót pomnikowych, 
1-11ą fryzjerkę damską, 2-ch stolarzy [-ei i 
II-ej klasy, 100 robotników d0 wyn,bu !as11 
z własnemi narzędziami pracy (piły i siekie­
ry), .1-go majstra hutniczego i 2-ch pomotni­
ków, 1-go kierownika spe<;:ja listę do wyrobu 
pasmaterji,, 30 giseró~ nacz . nia kuchenne, 
części maszynowe· i inne, 50 wolnych miejsc 
dla Poli·cji , Państwow~j. 3-ch kowali w mie­
dxi, l:go, modela~za, 1-go wywabiaiza plam 
{detacheur), , pier.V.'szqrzfidną -iłę do wyw:i · 
bi.arua wszelkiego rodzaju plam w farbiarni i 
pralni mechanicznej i. długol<.:tnią praktyką, 

1-go gorzelnianego do pędzenia gorzelni 
do pilnowania jej remontu. · 

W Oddziale dla inwalidów · wojeanych: 
1-go .tokarza. w żelazic,_ 1-:go stolarza, 

W Oddziale dla pracowników umysło­
wycJi: 1-na kore~pondenl.kę maszvni!':{kę ze 
znajomością języków ~iemieckiego · i francn 
skiego, pożądana jest również znajomość ję­
zyka angielskiego, t-go wykwalifikowanego 
rysownika, 2-ch techników budowlanych, 
1-~o inżyniera miernika, -1-go inżyniera ar­
chitekta do biurn ·regulacji miasta, t-go nie­
złego korespondenta w języku niemieckim, 
obeznanego w branży leśnej, l -ną nauczy· 
cielkę do przygotowania do klasy CV-ej, 1-go 
lekarza, 1-go administratora majątku, l -ną 
nauczycielkę do przygotowania uczennicy do 
klasy VII-ej gimnazjum {realnego) z językiem 
francuskim, 1-go kierownika technicznego 
specjalistę chemika plastrów i artykułów o­
patnmkowych, 1-go urzędnika na służb'( 
próbna, wymagana matura. . 

NA WYJAZD DO FRANCJI. 
25 tkaczek kobiet na materiały jedwab­

ne w wieku od lat. 21 do45; w ostatecznym 
razie mogą być robotnice, znajace ro.boty na 
pasmaterji, trykotach i inuych tkackich ro· 
bot.ach, 20 tokarzy w żelazie, 20 ślusarzy, 10 
frezowników. 

· Napad bandycki na wieśniaka 
_ tupen1 złoczyńców padło 3370 zł. 

Wczoraj zdarzył ~ię wypadek napadu ban 
dyckiego, dokonanego w powiecie słupec.:­
kim we wsi Kópydłmvo, gmin\ Wilcza-Góra. 
o· godz. l1. ran i) szo~ą wi·odąc<\ do wsi Kopy· 
łow.a wr.;icał · mie ·, :drnnicc lei wsi Józei Ko­
l<ts~tiski. 

W połowic drogi zetknął się on 7 dwoma 
niezńanemi· mu osobni~ami, kt<?rzy zatrzy­
mawszy Kolasińskiego, zażądali od niego 

· pieniędzy. · 

Napadnięty Kolasiński ·sleroryzowany 
przez bandytów groźbą użytych rewolwe­
rów, oddał llJl posiadan~\ przy sobie gotów­
kę w sttmie 3,370 złotych. Napastnicy zrabo 
wawszy pieniądze oddalili sie. · 

Kolasiński przybywszy d0 wsi Kopyhwo 
udał się na posterunek policyjny, gdzie zlo­
żvł zameldowanie o dokonanym• napadzie. 

- Za zbiegłemi bandytami wszctęla pościg 
policja powiatowa. ' 

Złodziej Serc 

VA OE PUTTI 

LU *W 

Kino ,,ERA'' F'LoiitA 
~awluy 22 (Bałuty) 

Dzis i dni następn:.;ch ! 
Wielki sensacyj11y program p. t . 

" Zycie ludzkie 
W. ·nliJbBZPiBCZBńSIWiB 

W roli gł6w11eJ: 

~~~:~;~?~ci .LutJano Alberti~I 
Następny program: 

„GEHENNI\; MlŁOSCl" 
z IWł\l'.'!EM PIOTROWICZEM " roli głównej. 

Ork~stra symfoniczna pod bat\ltą p. Estrelcha 
voczątelc . s.eansow w dni powsz o godz. 5·ej 
pp. 'w s~oty . i świeta ,o godz:. 1-e.i po poi. 

i I Kino DOM LUDOWY 1 
PRZEJRZD 34 634 

-- Dziś i dni następnych! ... 

Przepiękny film p. t . 

11arjank.a, dziecko uncr 
Wzruszaj~cy dr•md t ol>yczajowy iluatrując:y 
dzieje dziewczyny, która stoczyło się ne dno 
nędzy i weszła na najbardziej śliską drog~ życia 

. W roll g'ównej uroci. 

Glnette lt. atu\1 bohetcrka obre·zti 
li 1 "tragedja podlo1ka " 

Ceny miejsc ; W dnE powszednie na wszystkie 
seanse, zaś w sobot~. niedzielę i święta od 
godL 1-3 'pp. I m. 75 gr., li. 40 gr. Ili. 30 gr. 

W sobot~. niedzielę i · swi~t• od godz. 3 pp. 
I miejsce 9i,; gr .• li m. 53 gr.~ · Jłl. m. 40 gr. 

~~· ----------------~-~ 
Kino~teatr „ZAOH~7 A" 

u1. Zgierska 2.6, przy Placu Kościelnym 
= 

Od wtorku dn. 27 do poniedziałku dn. 3 Xll. wł11cznie . 

' n~ił~k~~~~=~ Tancerka ~ułtana I 
Dramat . w 10-ciu wielkich aktach 

W rol. gł.; Lya ·Mara, Vivian Gibson, Ernest Verebes i Michał Bohnen. 

.. ~;:;~:~)' Wyrok bez sądu I . Na ~:=1~~%~:~:~s s~!!i;:kle 
······--·-... ···-··-···---····---·-········--·-··-·--------··-·-·--------O_rk1estra ściśle . dostosowana do obruu pod kierunki.em p. O Stvmklewlcza. - P.ccz,tek 
seansów o godz .. 4 m. 30. 111 soboty, niedziele i ś~lęta o godz. 1 . po poi. - Ceny miejsc: 
245 · · Balkon i 1· miejsce 1 zł. 20 gr., Jl miejsce 1 zł •• łll miejsce 75 ·gr. · 
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Komitet Wyborczy 
do Izby Rzemieślniczej. . ' 
Na posied~eniu· Komitetu Wyborczeg~ do 

Izby . Rzemieślniczej w dniu 30.-Xl.-28 r. 
ukonstytuowało się pręzydjum Komitetu 
w osobach - przewodnicząby p. Edm. Ka· 
dyński, wiceprzew. p. J. Jakubiec, sekre~arz 
p. · W. Sm~tk1ewicz 1 Skarbni.k p. J. Rolik. 

Aptekarze będą mieli 
przedstaw.c1eła · 

w Izbie Handlowo-Przemysłowej 

W związku z wyborami do izby hand!o· 
wo-przemysłowej w Lodzi Minister Przemy· 

I !'lu i handlu przyznał Stowarzyszeniu Wła· 
ścicieli Składów Aptecznych prawo powo· 
łania jednego radcy. 

Wybory radcy odbędą się w n;ijbliższyr" 
cza si~. 

Wypłata zas:łków · · 
dla beżrobotnych prac. umysłowy<?h 

Od poniedziałku Kasa Chorych w Lodz· 
rozpoczym: wypłat~ zasiłków za mif:siac li­
~ lopad bezrobotnym pracownikom umy~ło-
1 ... ym, p0bieuj ącym zrsiłki z Zał\-ładu Ubez· 
pieczeń Pracovimków Umysłowych. 

· Osoby, pobiernjące te zasiłki wino~ poZ<I 
<:aświadczeniem i legitymacją Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy posiadać książe 
czkę ubczpi~czeniową . z Kasy Chorych. 

Zasiłek dla bezrobotnych 
z. racji 10-łecia niepodległości · 

Zakład Umysłowych Pracowników w War 
!-zawie postanowił wypłacić bezrobotnym pra 
co.wnikom umysłowym, korzyslającym z za· 
!'iłków ustawowych nadzwyczajny jednorazo 
wy ciocia tek w wysokości jednomiesięcznegc 
;:asiłku z okaz)! 10-lecia odzyskania Niepod 
ie~łości Polski. · ' _ 

Ząsiłek ten wypłacony będzie przez Kas~ 
Chorych m. lodzi wszystkim osobom, którym 
przysługuje prawo do zasiłku za miesiąc łi · 
stopad. 

Wypłata Lego zasiłku odbędzie się ,,. 
pierwszej połowie grudnia. 

Ankieta 
o warunkach , mieszkań nauczy C·leł 

Z inicjatywy dr. St. Ska\skiego zostBnie 
w najbliższej przyszłosci przeprowadzona na 
terenie m. Łodzi ankieta, dotycząca warun· 
ków mieszkeni„wych nauczycielstwa szkól 
powszechnych. · · 

Sprawa ta be;dzie omówiona dokładnie 
na posiedzeniu delegacji Wydziału Staty· 
stycznego Magistratu m. Łodzi, w dniu 3 
grudnia r. b. 

Co usłyszymy dziś 
przez raajo 

NIEDZIELA, 2 grudnia. 

10.15-11.45. Transmisja nabożeństwa z ka 
tedry Poznańskiej. 

11.56-12.10. Sygnał czasu z Obserwatorium 
Warszawskiego, hejnał z Wieży Marjac· 
kiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me· 
teorologiczny . 

12.10-14.00. Poranek symfoniczny Filharnio-
nji Warszawskiej. · 

14.00-14.20. Odczyt p. t. „Wędrówki mło· 
· dego rolnika" . . 

14.20-14.40. Odczyt p. t. „Budowa pszczo­
ły". 

14.40-15.00. Odczyt p. L „Najważniejsze 
wiado~o ·ci i wskazania ·rolnicze". 

15.15-17.20. Transmisja koncertu z Filhar­
monji Warszawskiej. Recital skrzypcr-· 
wy Vasy Prihoda. · 

17.20-17.45. Odczyt p. t. „Idea bohaterstwa 
narodowego w literaturze polskiej''. 

17.45-18.00. Aktualja. 
18.00-19.00. Koncert popularny._ . 

. 19.00-19.20. Rozmaitości. Występ Ludwika 
La wińskiego. . 

19.20-19.45. Odczyt p. t. „z wędrówki po 
Słowiańszczyźnie. 

19.45-19.55. Nadprogram i komunikaty. 
19.56-20.00 Sygnał czasu z Warszawskiegc:" 

Obserwat. Astronom . 
20.00-20.05. „Rozrywki umysłowe'', 
20.30. Koncert wieczorny. 

W przerwie komunikat Teatrów War· 
sza wskich . 

22.00-22.05 Komunikat lotniczo-meteorolo­
giczny. 

22.05-22.20 Komunikat PAT. 
22.20-22.30. Komunikaty. policyjny. spor· 

· towy i nadprogram. 
22:30, · Transmisja muzyki tanecznej z dan· 

cingu „Oaza". 
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w ndrespo U .TeotrnztUUD~ 
TEATR MIEJSKL 
„Dzieje grzechu„ Na placu wszczęte; przez awanturników boi ki 

legł jeden zabity i d óch ci~żko rannych 
Wieś Andrespol, gm. Gałkówek, pow. 

brzezińskiego była onegdaj terenem krwa­
wego zajścia, które rozegrało się na szosie, 
prowadzącej do LodzL 

Tuż przy szosie w domu, należącym do 
niejakiego Rotha, od dłuższego czasu miesz­
ka i prowadzi sklep masarski bardzo zamo­
tny rzeźnik, 32-letni Stefan Winkel, człowiek 
ionaty, lecz bezdzietny. 

Naprzeciw sklepu masarskiego .znajduje 
się fabryka kafli, której pracownicy Aleksan 
der i Wojciech Gogowscy oraz niejaki Hen­
ryk Wicke. 

Onegdaj wspomniani młodzieńcy urzą­
dzili awanturę, której ofiarą padł niejaki 
Wilhelm Kibel z Zakowic. 

Awanturnicy zmusili przechodzącego tam 
tędy Kibla do postawienia im wódki a nastę­
pnie dot.kliwie go pobili. 

Gdy Kibel wskutek odniesionych ciosów 
strac1ł przytomność, napastnicy nalali mu za 
kołnierz wody, a gdy wrócił do przytomności 
ponownie zaczęli go okladać pięściami. 

W pewnej chwili do restauracji Rotha we 
szli dwaj handlarze trzody: Robert Hasen-
12tajn i Bolesław Jaryna. 

Gogowscy oraz Wicke z miejsca zaczepili 
przybyszów i wszczęli z nimi awanturę. 

Po chwili wszyscy wyszli przed dom. 
idzie awanlurruków usiłował uspokojć rze­
twk W mkler. 

Gogowscy i Wicke usiłowali wtar~nąć do 
mieszkania Winklera, aby go pobić. 

Winkler zaryglował drzwi ale i to nie po 
trzymało rozwścieczonych napastników. 

Wywaliwszy drzwi wtargnęli do wnętrza. 

Tutaj Aleksander Goiowski uderzył Win 
klera pięścią. 

Wink.Jer nie mogąc podołać trzem napast 
nikom wyciągnął z kieszeni rewo! wer i oddał 

Baczność, kowale czeladzie! 
. Dziś, w ~ledziel~ o godz. 12 m. 30, bę~ 

dz1e odprawione uroczyste nabożeństwo w 
kościele M. B. Zwyc1~skiej w Lodzi, przy 
ulicy róg Zerornskiego oraz w kosciele ś..v. 
F\nny z racji przypadającego świ~ta patrona 
ko""ali św. clig1usza, na które prosi wsżys•­
kich czeladników i sympatyków zorganizo­
Wcmycll i niezorganizowanych. 

Starszy gospody 
Tadeusz WOJCiechowski 

(nspekcja Kasy Chorych 
Wczoraj przybył do Łodzi dyrektor okrę 

gowego urzędu ubezpieczeń w Warszawie p. 
Siwik który przeprowadził inspekcję w Lódz 
kiej Kasie C::horych. 

Jednocześnie p. Siwik odbył konferencję 
z przewodniczącym zarządu Kasy p. Kału­
zyńskim, z którym omawiał wszelkie kwestje 
?:wiązane z wyborami do Rady Kasy Cho­
rych. 

Zebranie w Stow. Roboto. 
Dziś, Ł j. w niedzielę odbędą sie zebra 

nia w m1st~puj~cych oddziałach Stow. Rob. 
Chrz.: o godz. 4 m. 30 po poł. na Zarzewie 
(ul. Wacława 4) przemawiać pE:dą prezes 
Oddziału St. Mruk 1 redaktor Dębczyński; 
o g.JdZ. 2 po poł. nn Widzewie (ut. św. Jó­
zef a 4J przemawiać b~aą prof. Wojakowski 
i mn1. 

Jutro. w poniedziałek, o godz. 7 wlecz. 
w sali głównej Domu Ludowe30, przy ul. 
hzeJazd 34, zebranie członków Stow. Rob. 
Chrl. 1 Cnrz. z"'. Zaw. We wtoreK, dnia 4 
b. rn. o godz. 7 wiecz. zebranie czł.>nków 
Oddziału Staw. Rob. Chrz. przy ul. Ogrodo· 
v.ieJ 34. 

Domy na Polesiu 
są JUŻ wybudowana 

W dniu wczorajszym została ukończona 
w miejskiej kolonji mieszk~niowej na Pole­
siu r\onstantynowsitiem budowa murów 20 
budynKów. 

W ten sposób ta część bu~owy w stanie 
surowym, która zgodnie z umową miała być 
zakończona w dniu 15 b m., zos:ała ukoń· 
czona w terminie wcześniejszym. Termin 
całkowitego ukończenia budowy w stanie 
surowym upływa 15-i:io lutego 19.29 roku. 

szereg strzałów, kłagąc na m1e1scu trup~m 
Alenksandra Gogowskiego i ciężko ra111ąc 
brata jego Wojciecha oraz Henryka Wicke. 

Powiadomiony o powyższem wypadku po 
sterunek policyjny wysłał na miejsce wypad-

ku swych funkcjonarjuszy, którzy niezwłocz 
nie przystąpili do śledztwa. 

Ciżko rannych koleją przewieziono do l,o 
dzi skąd przetransportowano ich do szpitala 
małż. Poznańskich. 

Katastrofa kolejowa pod Koluszkami 
7 wagonów towarowych uległo rozbiciu 

Wczoraj około godz. 9 wieczorem na od· 
cinku linii kolejowej Rokiciny-Koluszki 
miała miejsce katastrofa kolejowa. 

Od Rokicin do Koluszek zdążał pociąg 
towarowy Nr. 194. 

Przed semaforem wjazdowym pociąg za­
trzymał się, oczekując na sygnał wjazdowy. 

Skoro najbliższa stacja zarządziła otwar­
cie drogi, pociąg ruszył. 

Lokomotywa szarpnąwszy silnie wagona· 
mi, spowodowała katastrofę. 

7 wagonów naładowanych węglem, na 
skutek zerwania połączeń spadło z szyn i 
stoczyło się z nasypu torowego. 

Ładunek wagonów posypał się do pobli· 
skich rowów. 

Tor został szkodzony, droga zatarasowa­
na. 

Przerwa w komunikacji trwała do godz. 
3.20 nad ranem. 

Na miejsce katastrofy przybyła pomoc 
techniczna drużyn kolejowych, która zajęła 
się naprawianiem toru i uporządkowaniem 
drogi. · 

Jak stwierdzono, powodem katastrofy 
było istotnie zbyt silne ruszeni.:l z miejsca 
lokomotywy, która szarpnąwszy wagonami, 
obciążonemi ładunkiem, pozrywała połącze­
nia. Dalsze dochodzenie w toku. 

y ia z o z~ 
okradła w nocy mieszkanie śpiących obywuteli 

Onegdaj do mieszkania niejakiego Dahl- Jak stwierdzono, była to banda usypiaczy 
mana zamieszkałego przy ul. Przejazd 61J za która przez dziurkę od klucza wpuściła do 
kradli się złodzieje, którzy przy pomocy pokoju jakiś środek narkotyczny albo gaz u­
środków narkotycznych u~pili mieszkańców i sypi jący, poczem po wytrąceniu klucza z 
dokonali śmiałej kradzieży, zabierając z so· 1 zamku i otwarciu drzwi wytrychem przedo­
bą wszystko, co w stosunkowo krótkim cza- stała się bez przeszkody do mieszkania. 
sie udało im się wynieść. 

Ro otnic wyrz ciły majstra 
za obrażanie ich uczuć religijnych 

W dniu wczorajszym w fabryce Hartmu­
tera w Konstantynowie wynikł zatarg, spo· 
wodowany przykrym incydentem, jaki miał 
miejsce między majstrem fabryki Krygie· 
rem a robotnikami. 

Krygier od dłuższego czasu wyzywająco 
odnosił się do robotników, obrażając ich u­
czucia religijne. 

Wczoraj gdy Krygier rzucił pod adresem 
jednej z robotnic słowa obrażające jej uczu 
cia religijne, robotnice napadły na Krygiera, 
a obwinąwszy mu fartuchami głowę, usunęły 
z sali fabrycznej, a następnie z terenu fa. 
brycznego. 

Incydent ten wywarł piorunujące wraże­
nie na dyrekcji, która wydała zarządzające­
mu polecenie zamknięcia fabryk.i. 

ZE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. 
Zarząd Okrę,gu zwołuje na dzień 3 gru­

dnia r. b. o gad.z. 20-ej Zebranie członków 
Oddziału Sztabowego do lokalu przy ul. Na­
rutowicza 45. Wstęp na powyższe zebranie 
wolny dla członkow, sympatyków i wprowa­
dzonych rodzin. 

Referat na temat „Zagadnienie wychowa· 
nia fizycznego i przysposobienia woiskowe­
go" wygłosi b. szef W}działu Przysposobie­
nia Woiskowego M. S. Wojsk. - płk. Min· 
kowski Anatol - Sekretarz Generalny Zwią 
zku Strzeleckiego. 

KOMU PRZYSŁUGUJĄ MEDALE PA 
MIĄTKOWE l.A WOJN.tc. 

Wobec zdarzających się mylnych infor­
macyj podaje się, że prawo do medalu P!lmiąt 
kowego za wojnę przysługuje jedynie tym, 
którzy w okresie od 1 listopada 1918 r. 18-go 
marca 1921 r. , 
a) służyli w Wojsku Polskiem przynajmniej 

przez 5 miesięcy, 
b) jako ochotnicy, którzy na wezwanie Rady 

Obrony Państwa w 1920 r. pełnili służbę 
przez 2 miesiące w formacjach linjowych, 

c) jako żołnierze pełnili służbę w formacjach 
linjowych conajmruej przez 3 miesiące, 

d) rodzmy po poległych l zmarłych, 
e) osoby cywilne, które przez 9 miesięcy 

współdziałały z armją w polu. 
Wszelkie formalności związane z uzyska­

niem prawa do Medalu załat via Związek 
Strzelecki w Łodzi uhca Sienkiewicza 3}5 co· 
dziennie w godzmach od 16 do 20-ej 

Zainteresowane osoby -v11nny przybyć z 
książeczkami wojskowemi w.zgl. innemi do­
woo.am1 stwierdzającemi ·współudział z Ar­
mją Poiską 

Osoby, którym przysługuje prawo do me­
da!u. nahvwaia medal u:;i. koi;;:d własnv . 

Powiadomiony o powyższem Związek 
Cłi'rześcijański wydelegował na miejsce de­

· legację w osobach pp. Mruka i Plewińskiego. 
W Konstantynowie zwołano zebranie ro­

botników, na którem obecni byli komendant 
policji m'ejscowej i burmistrz miasta. 

Zebranie miało charakter bardzo burzli­
wy. 

Po 3 godzinnej konferencji udała się do 
dyrektora delegacja, która przedstawiła p. 
Hartmuterowi całokształt sprawy 

W wyniku długotrwałej konferencji dyr. 
Hartmuter przyrzekł fabrykę uruchomić. 

Przeciwko majstrowi Krygierowi władze 

I 
po spisaniu odnośnego prot.okułu wszczęły 
dochodzenie w wyniku którego sprawa ta bę­
dzie przekazana władzom sądowym. 

·ceny ciel~cany zostały 
obniżone 

Wczoraj odbyło się posiedzenie sekcji 
mięsnej miejskiej komisji cennikowei w spra· 
wie obniżenia cen cielęciny. 

W wyniku obrad komisja postanowiła ob­
niżyć cenę cielęciny w detalu o gr. 30 na je­
dnym klg. Uchwała komisji została przez 
Magistrat zaakceptowana. 

Nowe ceny obowiązują od jutra, t. j. po­
niedziałku 3 b. m. 

Nowe kino w Łodzi 
Kinomani Łódzcy z przyjemnością przyj· 

mią do wiadomości, ie w mieście naszem 
powstaje nowy przybytek X Muzy, Kino 
.Bajka•, (ulica franciszkańska 30). 

Kierownictwo tego kina obejmują tacy 
fachowcy, jak p. Gadzyński, długoletni, .za· 
slużony dyrektor kina „Casino" - oraz p.' 
B1a!kowski. Już sam ten fakt pozwala nam 

I 
wierzyć, że repertuar i sposób prowadzenia 
tej nowej instytucji kinowej b~dą pierwszo­
rz~dne. 

Komunikat 
Niniejszem podajemy po raz 3-ci do pu· 

bl!cznej wiadomości, ie Łódzka Straż OJnio­
wa Ochotnicza i.eidnych „Jednodniówe~" nie 
wydaje, of•ar ani ogłoszeń do lakowe) nie 
zbiera. 

riatomiast zbiera ofiary i ogłoszenia mi 
terenie tod1l Komitet Jednodniówki Straży 
Ogniowej O::hctniczej w Starowe1 Górze 1 

jak nas 1nfo 1 mują bez zezwolenia Łódzkiego 
Starostwa Grodzkiego. 

Łódzka Straż Ogniowa 
nehnt!'łiqn 

dane będą dziś po południu po raz ostatni w 
sezonie. Ceny popularne. 

„Kupiec Wenecki'• 
grany będzie wobec bliskiego wyjazdu Karo­
la Adwentowicza tylko parę razy na przed­
stawieniach wieczorowych - dziś wieczo· 
rem i we wtorek oraz dwa razy na przedsta· 
wieniach popołudniowych: w sobotę najbliż· 
szą j w niedzielę. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś o godz. 5 po południu oraz raz jesz• 

cze jutro, t. j. w poniedziałek wieczorem we­
soła komedja Lopeza „Brzydki F errante'' z 
Karolem Adwentowiczem. Będą to ostatnie 
powtórzenia tej sztuki przed wyjazdem znr 
komitego artysty. -

„ Wiera Mircew". 

grana będzie dziś wieczorem oraz we wtorek 
w środę, poczern zejdzie zupełnie z afisza, 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18.. 

Dziś o godz. 4.30 po południu i 8.30 wie­
czorem po ra~ 54 i 55 „Małka Szwarcen· 
kopf". 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECL 
A więc dziś o godz. 12-ej w południe 

przyjmie Teatr Popularny swych milusich i 
najmłodszych słuchaczy na poranku „Dzieci 
dla dzieci". Barwny program, na który zło­
żą się śpiewy, tańce, komedyjki i bajki, za· 
bawią dzieciaków pozwalając im na miłe spę 
dzenie czasu. 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 

„Bitwa pod Radzyminem" graną będzie 
dziś o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wieczorem. 

Przedstawienie 
na ochronkę 

We wtorek dnia 4 grudnia r. b. o godz„ 
5 po po1. w gmachu Teatru Miejskiego w1 

Łodzi, odb<;dz1e sic: przedstawienie. z któ· 
rego dochód przeznaczono na ochronkt: 
chrześci1ań;k~ przy ul. Dre,vnowsklej 72. 

Na całość programu złożą sic: deklamacje: 
.Dobroc." L. Hydta i .Slossa św. Teresy•-' 
Krasińskit~go, oraz odczyt p. Maryi Baldówny 
o ks. ~kardle. 

Dochód przezneiczony na choinkę Chrześ· 
cijańsKą, Drewrowska 72. 

TYDZIE?'l AKADEMIKA. 
Zbliża się „Tydzień Akademika" (8-16 

grudnia r. b.). Młodzież akademicka nie u­
rządza żadnych błyskoUiwych i fajerwerko­
wych imprez celem zjednania sobie sympaty 
ków i przyjaciół. Wierzy, że zrozumienie 
dla potrzeb akademickich w społeczeństwie 
istnieje, czego dowodów oczekuje w tłum­
nem zapisywaniu się na członków W ojewódz 
kiego Komitetu Pomocy Polskiej Młodzieży 
Akademickiej i w licznych fundacjach łóżek 
w projektowanym Sanatorium, na którego 
powstanie wyczekują rzesze akademik_9w 
gruźlików. Minimalna składka członka Ko· 
miletu wynosi 50 gr. miesięcznie, co chyba 
nie stoi na przeszkodzie, aby każdy mógł za­
świadczyć czynem swe zainteresowanie spra 
wami akademickiemi. 

ZAKOPA E 
Pensjonat „ZA WORY" 

ut Do Białego. 
Zarząd Borenbaumowej, dawniej „RPiDJON•. 
Dom murowany, komfortowy, zimna, g,)rąca 
woda w każdym poKOJU, centralne ogrzewa· 
nie. Kuchnia warszawsKa wykwintna. Ceny 

przyst~pne. 616 

WIELKI ER z 
„ ROPLJ MLEKA" 

odbE:dzie si~ w dn. 14, 15 i 16 grudnia b. r. 
przy ul. Piotrkowskiej 243. 

(w sal.J ME:skiego Tow. Ś,)iewaczego) 

W sabot~ i niedz1e1~ {15 i 16 grudnia) 
o godz. 12 w południe 

Zaba y d a dzieci~ 
Loterje. Orkiestry. Bufet. Dancin_g. f\trokcje. 



Str„ to 

Dziś i dni następnych. 

Początek o · godz •. 12-ęj 
w południe. 

·~·.·; 
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Drugi ameryka~~~ EMILA JANNINGSA. 

. .· ~ -, 
TN ROZK z 

-. to 1p.otein.a kreacj~. przewyższająca wyświetlany ostatnio film ,,Ni)SPOTRZBBNY CZŁOWIEK'' 

Orkiestra pod dyr. R. KF\Nl ORF\. 

---- PARAS·OLE • I GETRY poleca z własnej 
- - wytwórni KADYN.SKI 

Nawrot 20, tel. 35·14. 

„WYGODA" 238 PI O T R K O WSH. A· 238 Uwaga: Kołnierze 
l't\LTł\ ZIMOWE: damskie, rri.t(Skie najnowsze modele. GARNITURY, JE-, z prawdziwych 

oposów, fok 
, , , . .. 51,0NKI m~skie w wielkim wyborze. 

. Zarą_~wJe,nla wy,kor.iywa _si~ · w ciągu 4-ch dni. rłajnowsze to w a r y 
. i karakułów • 

zawsze na składzie. 

llP Za GOTÓWKĘ 603 

I na RATY ...... 
Ceny konkurencyjne l J ! 

I LUSTRA ~ I 
wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 

192~~- akt Ml K. 1728 l 
Obwieszczenie. 1 

Komornik przy Sq· 
dzie Okn;gowym w 
Lodzi, I rewiru, pow. 
Łódzkiego Broni­
sław Dembowski, 
zam1eszk;iły w Łodzi, 
przy ul. Przejazd l:l6, 
na zasadzie art. lOZLI 
U P. C., ogłasza, ze 
dnia 11 gruania 
19.:B roku, oa goaz. 
1·.·eJ rano, będzie 
aokonana publiczna 
licylaqa rucnomo· 
Sc1, ndleżącycn do I 
W 1lhelm11 hoffm11n11 I 
I skłaaa1qcyc11 się 

Najlepsze źródło zakupu 
Skład Sukna i Kortów p. f. 

Rajzbaum i Pozner 

I ,,.,..PIE" -'ZE.. .. ,. 
' DO RATPOL\\ 

ho tam można dostać 
na dogodnych warunkach 
FUTRA, PAL TA DAMSKIE 
i MĘSKIE, BOTY, KALOSZE, 
OBlJ WIE, Gf\LA.NTERJĘ i t.-p. 

RATPOL 219 

Zakład Jubilerskl .i Zegarmistrzowski 

J. Eisman 620 
Łódź, ul. Nawrot Nr. ta. 

r 

Pracownia jubilerska na miejscu pod 
kier. wybitnego zagranicznego fachowca. 
Prąjmu1e s i ę do reper.1cp wszelkie pre­
CYLYJne Leg orki 01 az b1urowre, stróżow· 
sk1e i L p. zegary. WyKonanie punl<tu· 
elne 1 .sollJne. Ceny konkurencyjne. 
... : ... „„„„„„„„„„ 

AgBnci • (tki) 
do przyjmowania zamawiań na 
portrety fdogr. poszukiwani. Zgło­
szenia od 5 - 6 po poł. Zakład 
Rysowniczy, Narutowicza 36 lfront, 
parter). 312 -

przedażl 
Własna siedziba. Place letnisko· 

we, wraz z materjałem budowlanym 
porośni~te lasem sosnowym 40· let~ 
nim, iecien kilometr od Podd~bic, _ 
przy stacji kolejowej i szosie są..do 
sprzedania na dogodnych wa· 
runkach, po cenie dO gr. za metr 
kwadratowy. Wiadomość w piątki 
i wtorki od godz. S - 7 po południu 
lódź, Narutowicza 45, mieszk. 14, 
lub w Podd~oicach u Grabiszew· 
ski ego. 713 .... „ ... „„„ ... „„ ....... 
s AWALNIA 

REKORD 11 „ . 
Leopold Taler, ul. Główna Nr. 3~ 

T cl efo n .Ne 50-42. 319 

Zawiadamia Sz, kłient~ll. ż~ iosta~-'otwo. 
fZO_!IY oddz111ł apawaloi „ Rekord• pray 
Ul c; gJa 8 1 dl12 'd<J,;iodności dz1eln1cy 
BAłucktej. P. S. na EiłOwneJ 3ó pozostaje 

nadał. ..... „„„„„ ............ „. 

roie~zkanie 

f a,bryka Luster 

, OSKAR- KAHLERT 
437 
! 

ŁÓDZ 

ul. Wólczańska 109. Tel. 30-08. -
BieJizna 

welniana 
duży zapas 
na skladzn 

Koszule męskie 
Kalesony ,, 
Koszule damskie 
Reformy ,, 

., dziecinne 

fi.SO, Ó. 80 

ff.flO, S.~ 

s.10, 4.'!2. 
s.10. 4.~ 

od s.10 do 715 

I Jiigerowska -bielizna I 
oryg1na1na 

Kamgarnowa bielizna 
męska or/ 14.15 do 

13.iS „ 
fB.'!.2. 
17.~ damska „ 

ilz1ecińna-~, 1.3.50 „ f 8_.!.2. 

- JuJietsz · Rozner 
L6di,- ul. Piotrkowska 98 i 160. I 

• 

Na raty - i za gotówk~ 
Fabnka luster, stolarnia I niklarnla 

220 

Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus­
ter wiszących. 

- ~- Pr.zyjmuje si~ d.o niklow~nia i.srebrzenia 
platery, wszelkiego rodzaju sprzt;ty do::­
mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. · p. 

Przadsitb. robót szklarskich i sprzed ż szyb. 
"JAN CANDRYK, Łódź 

ul„ Piotrkowska 255. - Ołówna 11 
tel. 59·03. 

Fabryka, Łomzyńska 14. 
~~~~~~--~~ 

Lekarz dentysta ~'ll::(~ł'~ 

Jakób Karmazyn .0•·m:d: . 
UJ. Południowa Hi! 2. n1e1111azob1 

Specjalność !>!,ale, ,sd~~1,oe zęby ,Pez_ pod- W U llJl 
niebienla. Przy wprawianiu sztuciriych ze;- przeprowadzfl się 
bów usuwanie chorych korzeni bezpłatnie na ul ł\ndrzeja ó 
Ubezpieczonym w Kasie Chorych udzie- Tel. ;,9-4u. 

· la si' znacznego ra.:>atu. - ::i82 Choroby skórne 
- , . . weneryczne 
ł'AN-CO-W -· N~~JN ,O w SZYCH i moc:zopłcioll'e 
udzie!„_ .P~J!f~•nie I w swej szkole Naświetlanie 
· poJedyńczo 1 w komplet.sen lampą kwarco· 

dypl. naucz. 310 wą. 46l 

• Z A L I!-. M A łł l'rzyjmuie od 8-IJ 
•• V rano 1 oa 5-9 wle·cz. 

CEGIELNIANA 54 ' Dla pan odJ1ieloc: 
do VO'OlliE:cii!ll.. [)_QWiaciy_w_~ _ _:;i~_IJJ.... Kura 12 zł. Początek kursu 5. XI!. poczekalnia. 
Kilińskiego 151, Nowak ----- --z.p1si-codziennfeo-cr ..=-·nr-w~---„ ~fGi9iiJ951(~ 

Ł6d1, Piotrkowska 45, Zielona 1, tel. 75·05 
poleca materjały na garnitury i palta pierwszorzędnych 

fabryk krajowych po cenach fabrycznych 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. I 
----------------·----.._; 

z dwOch koni oce­
nionycn na sum~ I 
zł. !:IW. 

Licytacja może 
się ()dt>yć niżej ceny 
szacunkowej i bę­
dzie dokonana w 
Zgierzu, przy ul. Dą· 
l111rows1uego ~9. 

-. Kino RESURSA I Kilińskiego Nr. 123. _ ::::-, 
;.i.„„.„„„„„„„llml„„ ... „:llm ...... ~ 

Lóat, dn. 29 llsto­
pada 19~8 r. 

KOMORNIK 
a Oembowski. 

Do akt N! 937 
1928 r. 

Obwi eszczenle. 
· Komornik przy Sq· 

dzie Okręgowym w 
Lodzi, ·1 rewiru. pow. 
lóJzkiego Broni­
sław Deml>ows1<I, 
żomieszkały w Łodzi, 
przy ul. t'rze1azd 8.:>, 
na Z~jiadzle art. lOJO 
U. P. C. ogł4sza, ze 
dnia 10 gruanla 
1~2d roku oa godz. 
lO·ej rano, będzie 
dokonana publiczna 
Ucylaqa rucnomoś­
d, należących do 
Simerela Lewina 

i sklaae)ących się 
z szpulm>!l:.zyny me­
cllamc:znei. czterech 
warutatOw mecna· 
mcznycn tkackich, 
oraz jednej trojbma­
szyny mec:han1cznej. 
ocenionych na su­
mę zł. UOO. 

Licytacja będzie 
dokonana w f\le­
ksandrowie. przy 
ul. Bankowej 6. 

Lodt. dn. li listo· 
pada 1928 r. 

KOMORNIK 
B. Uembowski. 

Do akt Ml 174 
1928 r. 

OglOSZBDIB. 
Komornik przy Sei­

dzie Okn;gowym " 
Łodzi, t\. t.aguddń­
Skl, zamies1.K. w Lo­
dzi, p1 z.y ut. Killń· 
sK1ego !>5, na zasa• 
dzie art. 1030 U. P. 
C. ogi a sza, ze w dniu 
U grudn111 1~~ r„ 
od god1.. 11.l-ej rano 
w Lodz:i, przy ulicy 

. Naruiowicza /9 -~• 
oobc;uz1e się sprze­
daz przez licytację 
ruchomości nale14· 
c:ych do firmy • .s. 
ł<ozenbll.lm" 1 sk1cs­
da1ącycn się . z jQJ 
butei. wina róznycn 
gat. I i) 1>ut. 111<1cru 
„8aczcw~iu· occ:n10 
nycn na sumę 108J 
złotycn. 

Od wtorku, dnia 27-go do poniedziałku, dnia 
3-go grudnia r. b. włąc&nie 

Wielki szlagier komedjowy, o którym -mówić i śpiewać 
będzie cała Łódź 

Dziś tnńtz' Plnriettn 
Porywające arcydzieło komedjow~ słynego reiy· 

sera Fryderyka Zelnika. 

W rolach głównych żywiołowa i roztańczona rodaczka 
nasza LYf\ Mf\Rł\ oraz dwaj ,pożeracze serc• Hf\RY 

HOLM i FRED LERCHS. 

Oryginalna ilustracja muzyczna w wykonaniu wielkiej 
orkiestry. 

119--··--··-··---·-··-„--============ ·········-········---------···---·-
Poc:zqtek seansów w dni powszednie o g. 5030, 7,15 J 9; 

w dni świqteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 203 

Dr. Heller Dr. Wołkowyski 
Ce,glelnlana 25. Teł. 25.31 

Cboroby sk6rne i weneryczne s P E c J f\ L f s T I\ : 

ul. Nawrot 2. 21fi chor6b slt6rn1c.11 i woaiurrcznych. 
Ele11.troterapJa. 1.ecze111e la .n'~ 1<.var• 

Do 10 rano i 4-8 w. Oła pań specj. godz. cową. d.sdania l<rlll'i i wyd1:1elin. 
3-5 po poi„ • niedziele od ll-2 pp. Przyj(nuje od goJ1:. 8-1!1, U-2 1 4-8 

Dla nlezamoinych ceny lecznJc. 

Do akt Hr. E. 150. 
3.4.5 1928 r, 

Oiłoszenie. 
Komorn1K p_ny Sq· 

dzie Or<ręgo11rym w 
Lodzi na powiat la· 
sl<1 l rewifu l\dam 
Darmas, zamlesz· 
kaly w Stryl<ow1e, 
przy ul. WolsKic:j 191 
na lasad%1e art. 1030 
U. P. C. ogłasza, 
te w dn. IOgrudnaa 
ł9l8 roku o god1.. 
10 rano w m._ Stry· 
kow1e pow. BrLe,1ń· 
skim, odł>ędiie s1~ 
sprzc:daż pr.cei llcy 
tacj~ . ruchomeg(J 

ma1ą1Ku, na1CZi\Ce.jO 
·do 1'\1ec:Lyslawa Du­
ko .otsk1ego, aKl.s<la­
jqce,jo się & m,eo11, 
zoo..:<i i zywegu ·10-
went.srza oce.11one­
go na sum.; zł. ~07. 

Do akt ,,_ 1654 
1928 r. 

DDIOSZBnie. 
Komornik przy S11-

dzie Okre:gowym w 
Lojzl tl. &:.ag.,,Jziń•" 
SKi li'JmleSZI(. w Lo­
uzl, przy ul icy i{1l1ń­
SK1ego 55, na z11sa· 
dl.le art. l.J3J ust. 
r'osL Cyw., ogłasLa, 
ze w dn. lU grulmA 
19l8 roku., od go­
"zlny 10-eJ rano w 
LodLI, prLy ul l\.łiń· 
sK1-ego 85, od1n;azie 
slę sprzedaż prze..: 
licylaqę rucnomo­
śc1, natezącycn ao 
Kuola S.>cneńsKie· 
go I S~IC:J.dj<łl:JCll 

Sit; z aUtlJ·d~rJLl(i 

ocemone, n• 11u1n.; 
70„ Zł. 

Lódt, dn.24 llsto­
pada 19ld r. 

961 w n1ed.uelt; I hri:;ta !J- 1 
Dla. pań od 4 - 5 odd.uelna poczekał. 

Do akt 16 l.59ł 
1923 r. 

0 3 ł O JZ 3 Jli B. 
Ko1norniK przySą­

dzie UM~]ONym w 
t.o.:1z1 t\. LaJ.JJz1ń· 
ski, zam1e.sL '· w Lo 
dt1, pr1.y ul. Ki11ń · 
skiego 55, na zasd· 
dz1e art. hBJ ust. 
Post. Cyw. o:ilas..:a, 
że w dn. 11 gruJ111a 
Ul8 ro<u, oJ goJz. 
11.J-ej rdno w l.oJ,1:1. 
przy ul. N.irutuwl­
cz.a ;U 41, o Jo<;JLle 
się spr.:edaz prze, 
llcftacg rll.:n..1.n.J• 
śc1, n.:11e..:ąc1c.1 d.:> 
il'\1chal.a 1 .S.do,n .:1 

1<oze1u tra 1.1 co Il"' 
1 sr<l.1J.:114;1c.1 sq 
;;: me..>h u..;e.u.:1n;cn 
n.s su.o.; lvoj LI. 

Do akt NI 2200 
l?2Jl, 22J~ 194J r. 

OJł!llZl.li!. 
Komornik pny Są· 

d..:1e I.JM. w t.odli, 
l.eon Wąs;, .v sl<i, 
um1eszlc.:111 w t.odzl, 
prl./ Ulicy NÓICl.41\• 
s.<1e1 poJ N! lu, na 
usadL1e art. JOJO 
U. P. C. ogiasza, ze 
w dntJ. J.J gruJnia 
Bld r„ od go JA:. 1U cf 
rano w L.uJz1. przy 
ul. K~llń >K1eg .J 4J 
oJb ;;J..:1e st;; li Pr ze· 
daz L pr.i:atargJ. PU· 
oł1cznejo ru.:n.:i~ 
1n.Jśc( 11.•1eżący.:.1 do 
ICL.: V.:l ICt<cl 11'\21era 
.:>.i:a,o.: l si<laJ„Ją• 
Cf ..:11 .s1.; me..>11, o·:az.s· 
c.J/l/cJ..1/.:.1 nc1 su.n~ 

LI. 5.lv, 

Lódt, dn. 17 llslo· . Stryków. 30 listo· KOM.JRi'IIK LóJt, dn. 19 listo· 
paJd 19.:!d r. 

LO Jt, dn. 3l Il• 
stopaJa 1::1~3 r. pada 192j r. pada 19.2" r. I\, Ł.agodziński. 

KOM.:>RNIK: 
·A. Łagodziński. 

KOM.:>R'ilK 
·- "L. Wąsowski. 

KOMORNIK KOMORNIK 
- fi. t.agodziński_; „ ~aam Darmas: . " . ' "';"'-·;~-,:-

- - - ---
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KINO 207 Dziś! 

Rasowa gwiazda 
ekranu 

,,H.1.SŁO" z dnia 2 grudnia 1928 roku. 

Dziś i dni następnych! Dziś! 

0/orja Swanson w porywaj~cym filmie 
w 10 aktach p. t. łlflDZI\ 

Kilińskiego 178. K 
Poczatek punktualnie o godz. 5.30 
w aobol4;. o 4 pp., niedz. o 3 pp. 

a·cz la 
Oto problemat życiowy dla wszystkich mężczyzn. Ten film - to odpowiedź 

na w:ecznie aktualne pytanie: - człowiek, czy kobieta - lalka'? 

!911„ ..................... „„ ...... llilm .................. „„._„~ 

Str. lt 

NastE:pny 
program: 

„Tułaczka 
księżny 

Trubeckiej" 
Podczas wy~wle­

tl11nia obr11zu, 
wykona pieśni 

specjalnie 
za11ngatow any 

chOr rosyJskl. 

Cała Łódź i okolice nas zwiedzają I naszemi 
butami się zachwycają. \! Kursy Hie~OWiOW"SiDIOchodowych FABRYKA LUSTER 

I WYTWORNIA MEBLI 
Swoj do swego! ŁODŹ, Łagiewnicka 23. 

Cncesz mieć bucik moony, uwały, 
Zamszowy . czarny, żólly . biały, 
fokstrot czy •ez fason inny, 
But 1 c.tiolew~ czy oz ec1ony, 
Na1wyoornutjsze sandllłkl, 
Cud laktend, bez przechwalkl 
Towar tani do wyboru. 604 
Bez ku.yku, blagi 1 sporu 
Kupisz w firmie swó1 do swego 
U mistrz. Goroonicgo 

Dla p111co„n1k6„ państw„ tramwajarzy 
i i.olejarzy udogodnienie, Ko~zta tram· 
w11jowe 1111racam. Uojazd lramwa1ami 
.Ml 1. 2. 5, 6, !:I, 10, .1. 12. 

Proszi; uprzejmie o zwrócenie uwagi na szyld: 

::,wOJ OO SWE.GO. 
Ola pracown. państw., kolejarzy. tr21mw11jarzy i policji na raty. 

I 

od najskromnre1szych do luksusowych 

===== znajdziesz tylko ===== 

W MAGAZYNIE MEBLI 

ZIEDftDCZ łtYCH 
STObl\RZY i ·Tl\PICfiRÓW 

Ul r. ODZI, SJJ. z ogr. OdJJ. 

URHllTOlVICZB 45. - TEL. fiO-OZ. 

STl\LE Nł\ SKŁł\DZIE: 

kompletne urządzenia mieszkań, 
1ak również po1edyńcze me b Ie 
1ako to: urządz.enia pokoi sy­
pialnych, stołowych, gab1netó N, 

salonów, kuchni, meble klubowe, 
biurowe 1 t. p. 

Przyjmuje s1~ rówmez wszelkie 
zamówienia w zakresie wewn~trznej 

arch 1tek tury. 

Długoletnia gwarancJa. 
ZARZl\D. 

Na gwiazdkę. 
Duiy wybór koników na 
biegunac.h, tornistrów szkol­
nych, teczek, neseserów, 
damskich torebek, portfeli, 
przyborów podróżnych, pa-

sów koalicyjnych 1 t. p. 
POLECł\ 

te an SH ŻY~ SKI 
Łódź. PlotrHowsKa 133, tel. 68-88. 

Mag izyn obu.via własnega wyrobu 

J. WALICKI 
ul. Drewnowska 33. 

_ __ 4f!A;A' POLECł\ 

na dogodnych w11runKach obuwie: 
damskie, mi:slde dziecinne i outy z cholewami oraz ś . iie­
gowce krajowe i zagraniczne, dl11 urz~dnillOw poństwow;ch 

udziela sic; rabatu. 

Polska Y. M. C. A. 
Otwiera nowy kurs w dniu I-go grudnia 

dla Pań i Panów 
Ka.ncelarja przy1muje zapisy od godz. 9-12 i do 14 - 20 

ft.I. ościuszki 63 - teL 22-9.J. 

Kurs obej ;r,uje teorjć;. praktykę warszt3tową, oru 35 jazd na samo- 391 

J. KUKLIŃSKI 
ŁOoi, ul. Zachodnia 22, teL 13.11 

poleca po cenach najnlbiych lustr-. 
trema. tu11lety: 1asne, ciemne w oryg1· 
n11lnych ramach oraz lusLr4 w1su1ce. 
Meble po,edyocze oraz coJKOWlte ur1.it· 
d1en1a n111nowuycn stylów. Zakład 
ł11p1e;erslu. Udndwlanie 1 popraw141110 

luster z pr1.y11oes1en1em do domu. 

chodach 6-cyl, „Essex" I MBuick". 591 Sprzedaż NA BATY i ZA GOTÓWH.~. 

GJrąjelef!an~ 
PiJlt . 

Do akt Ne 1532 
1928 r. 

OgłOSZ!nie. 
ł\omornlk przy S4· 

dzie Ukrc;gowym w 
Lodzi li. La,:JOdLhl· 
Snl, zam1e:.1."a1y w 
Louz1, vrz.y ul l\lliń· 
i.1ue90 !:>'.>, na za10· 
d.ue art. 10.lU U.P.C 
uyłihLa, Zf' w dniu 

Dr. med. LUBICZ 
Ce91elmana 43. fel. 41-32 

Specjalista chorOb skórnych, wena­
rycLnycn I moc:zopłc1owych. 

Nah1ie lania la .n;»-1 k.varuwił. 
Przy1.nuJe od goaL. 8 do tO r4no 

1 od go..iz. 5-8 1111ecz :us 
Dla pań oJ J-.J ... ci.:1z1e1nc1 poczekalni.:i 

damskie; me:>sl. 
p :.<Je, 

naiafg 
11 gru„mc l:t28 

r. l'lr. m "'d. BOGUSŁAW ~,·t• oo goJz.. 10-e1 ranv .a "" - • 

odzlS1-,'9'0..J . 
~ umolJJ() 

leczy m:ituralnĄ beilekarstwową metod._ 
krągarscwa cnorooy nerwowe lnicmoc 
p11;1uwa, asuna1, pr.tc:m1.rny m.iiterJt (reu· 

maryzm) I koł:uece. 

Godziny prz~,11t od 5-ej do a-ej. 
ul. NAWROT Nr. 2, pierwsze p1«:tro. 

trzeci.a brama. 

w ł.01hi, przy ul1c1 
Plu1r11.ow:.K1e1 .Ni? oo 
od1>t;a1.1e sic; sprn · 
da.i: przez llcy L!ICJ!; 
ruchomolcl, n.11ezą­
cych do ł\brama Be 
kara 1 s.kledającycn 
sit; z mebli I masz.y­
ny do s.tycie, oce· 
monych na sumc; 
560 zł. I 

lód1, d. 1 grud­
dnia 1928 r. 

Poradnia 
Wenerologiczna 

Lekarzg ~pecJollstóta 
:H,f$, • 

!sha Samopome>c ~ćhiennicm 
ul. PiotPh.owslia 79 (w podwóPzu) · 

KOMORNIK 
El Łagodz.iński. 

Do akt. .Ns 1532 
1928 r. 

Dgłosz1nis. 
Komorn1K przy Są 

dzle ukrc;gowy •n w 
I Lodzi, o:.Letc1n Ciór· 

!"-------•·--------------------~ SKI, zam1e:.zK•ły "' 
l I Najodpowledn:ejsze podarunki gwiazdkowe r I ~:::~zł~Z~,~~ ~~· ~~~~= 

Dom w Y P ł i!! Leona Rubaszki na ~~=t. c::·w„1~.a~z5~ 
I I I ze w an1u 12 9ruan1a 

Ktlińs~iego 44, tel. 36-48. l.12j roKU, uu guJt 

POLECA NA SEZON Z1MlhVY (N3 wypłat~! Na najdogodniej· ~~:~1 ~~~'t{.1~~1(~~~~ 
" szych warunKach! Po najtań.>zych cenach) .Ni? 113. uuuc:..izu: 

Eleganckie guło we alta damski.?, m~sl<ie 1 dziecinne. Sweatrr. sic; sprz.ed11t przet 
Kosi Jumy s w~atra .-ie . t>ulo Nary. ś 'itc-1.) lłCC.. Jedwabna weł· 111:yl4CJC: r ucno.nus· 
m11ne. bawełnrane malerjaly na palLa, SJkn1e i kostjum f, J1epłe c1, natezącycn uo 
ch„stk1. llołJrt """'' .1•e. diał1 to.var, .f\1<sa1mty. flanele Bolescawd .JoncLe•-
na sz.łafro„i. ilams ·a l męska bielizna. Ciepła b1e11z.na. Ręlta- S•"1t:::JO sll14J.dJ4.:yc11 
wicz.ki. l'ończochy. ::i1<arpetK1. Szale, szaliki Parasolki. Toreoki. sic; z meoh, ma1c:r 
Firanki. C.:.hodnika. Linoleu1n. <.:.era ty. l'atefony. wyżymaczki 1"10 „ p1s1111enny1;11 
267 I moc innych artykułow. i 1nn)'cn n1erucno-

P. 5. Stałym kłljentom udiiela się kredytu bez wpłaty. musc1. ocen1uny'n 
na sumc; 4U.l z.I. 

wgpwe 

LE C Z N I C A I:··· ·····~.„.„~ .. „ •• ~····: 
lekarzy spec.alistow • gal>in•l denty- ! Na raty I Tanio I ; 
stytznt prz:t Go1nym l<ynKu PlilT.rł- • P1erwszorzc:ane palta zimowe • 
~uw~AA 2.!H. te.I •. a-89 prz1 prąs1a"i<u : damskie i mt';sk1e. łnle~ow,e. : 
\tramw. pabJcl01CK1ch) pr,y1mu1e cnorycn " OBU w Je trwałe wsz Kle t _ • 
w churobdch w:1zys11< .cn s.Je;1111n.>śc1 od • .' ei. O V 
g. IO rano do 1-eJ po poi. ~zczep1enle : wary na1lepszeJ 1akosc1 na : 

Lod:t, dn. l7 ll.ato­
p11aa 19l8 r. 
KuM.JR1'łlK 

~tetc1n Góraki 

Do ekt Ms 2083 
1928 r. 

Dglaszunie. 

ul. Zawad.tka Nr. 1. ---·----·--------
Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w medztele 1 śwc~ta 9 - ł. pp. 

od 11-12 i 2-3 pp. przyjmu1e 
kobieta leKarz, 

leczenie chorób wenerycz· 
n1~n, moczopłc•owi'll 1 

~kUfłlJth. 

Badanie krwi 1 wydzielin na sy· 
tills i try per. 

Niemoc płcco wa: l\vnsultacje z 
neuro10~1em 1 ucoloy1em. 

Ciab.n~i swialłJ· Lec101CZY 
osmelyKa lekarsi<a. 

Oddzieln 11 poczekalnia dla koblet. 

PORADA a zł. 431 

Or. med. 

Józef Lubicz 
ortopeda 

(spei:lałlsta chorOb kości, stawów, znlek• 
SLl4łtenia krt;gosł1Jpa I kończyń) 

Własna pracownia wszelkich 11parotów 
orlopedycinych. 

Gdań!tka 28, tel. 41-45 
przy1nuJe od -;,-7 pp. 5-iO ospy, ana11zv (m.JcLu, utu, krwi, n11 sy • "' ubrania, palta, sukuie; koł- 1111 

f1l1s, wydzielin "" tryper, pl-Noc;ln, etc.) : dry, tiranki kapy, biełizni; : 
operaqe 1 0r'atrunKL • meską, damską. chustki, swe· w 

Porada 3 złote. Wizyty ne mtdcle. Z11 · • tr l t· • 
1>1ey1 I opc:roqe od urno4'y ńą,>1c1e • y DO eca trma. w 
swi.Hlne. 1:.1e<\trytac1"· NaS•lietlan.e ldm ! „KREDYT", Nuwrot Nr. 15. : 
pą Kwarc.Jwą. Koeni~en Lt;O'f utuczne. " l9l Uwaga I l·sze p1~tro. u 
korony .1.l>Jte. platynvwe 1 musty. Vol nie- „aeeeaeaaeaae• ••• aaaa•ea: 

dz~o·~~~~%i::I~ s~~. lrDr. li O n CHI n, Lodzi ~te.fan Gór 
~Hu, zamoc:.Ll(aly w 
Lo'2tt. przy u1. S1en 
k1c:w1cza ':!, na .tasa-
1:1z1e csrt. 103J ust 
P1.1:>t. Cyw. owtasz.o , pz.1cle 1 s w1i;t do godz. i. p.J poi 

276 

Zakład wyrobów 
Skórzano-Galanter1lnych 

J. Jabłońs~l I s. tloszcz~ńskl 
~ód1, uł. Gł.1wna 11 pr1.y t"iotrkowsk1e1 

P .... LECf\M Y: 
Walizy wszelkiego rodz111u oraz Sakiewki 
1 forc;1>K1 aamsK1e, Ponlde, t'<?1p1c:rosn1ce 
TeKI, Tc:cz1<1, Tvr1ll»Lry, r-asKl oaylll.OWc: 
oraz wstcl1<1e pr1.earmoty w zakres wy 
tworczuśc1 wcnoe11.ące 1 reperaCJe. • • • 
Wyróa własny. - Ceny umiarkowane 

SZELKI BdL GŁOWY 

Wyrobu lal-ioratorium e>rty aotece 
ST. Hf\ 'iBU.~G ~ I S-ki, w Łodzi, 

ut Qlówn11 50. 
Wystrzeg11~ sic; naśladownl<:tw. 

414 ' .... „„„„„„„ .... 

SpecJa1is ta chorób oczu 
powrOcił do kra1u 

ze w an. IU grudnie p rzy1mu1e pon1ed 11 a1 1(1, wtorki. 
1~28 rOKU O<l godt środy I CZWllrłkl od lU-1 I od 
lU-cJ ranQ w LudL1, 4-7 po poi. 
przy ulicy Pomor uL Moniuszki 1 
:.k1ej 1'tt b~. odbc;dl1e 217 Telełon ';1-97. 
su; :.przedai prtc:i 11 ... J 
c:y taqc; rucnomosc1 
no1ezącycn do ł\bra 
ma Majera Ltberma D K 1 • g 
na,skloddJltCycn Sit; r. In er 
z. JW •l11r. prz.ęozy 
o.:i wełmoucj. ocen.u­
ne1 Od :.U111ę IU~ zł 

LOdź, un. l.J listo 
paoa i:llg r. 

KOMOR1'1IK 
S. Górski. 

Powrócił 
Choroby wener1czn:!, sl<.Srnl I włH5w 

lcCZcaua „t.nJ~ .<N~tf.:JNI 

Anurze,a m /., t~l. 3~·23 
Godziny przy1ę~: oo 1.3U - 2.3J dla Pań 
od 6-li dld panó.v. W nfed11111e I św11:ta 

od 10- 12. 214 



Najwyższy czas zakupul 

HACE·LE 
mane] marki „UŁAN" 

poleca ze składu 6!3 

„E LI BO R", Sp. Akc. Handlowo•Przem-,sł. 
Ł. J. Borkowski, Ł6di, Kiliflsklego 70, tel. 84. 

~„„„„„„„„„„„„ ... „ ... „„ ... „„ ... ~~ 

echaniczna Fabryka Obuwia 
6umowo-Sk6rzanego i Płóciennego 

· Weinlen11 ,, . 
teromsklego H 

POLECI\: Pierwszorzędnego gatunku obuwie damskie, m~skie 
i dzteclnne z gumowemi podeszwami 

Żądać wszędzie. Żądać wszędzie. 
UWE\GJU Oeslarcza"'y gum~ indyjsklł białą 4o zelow1nla wszelkiej 

grubości po cenoch konkurencyjnych, 619 -
'"''·"""""'~"··-Top I Chcesz kupif? Or. med. 

206 

e b Ie o~~~l~om!i:~b 8~ho~~,0.~~!k 
kupuj tylko f 

w firm1e • 

do Naiwykwintnieiszych Le~z:~;~er;r~z~~en. 

Nasielski ul. t<~~~~~~~~I 5 

Rzgowska 2, telefon 43-DS. 
T e1efon 7o 50. 

109 Przy 1mu1e oo 11-2 
Wielki wybór różnych łótek metalowych. 
Dogodne warunki. • Długoletnia gwarancja. 

I Od 7-8, 
Panie od 3-4. 

,,HASŁO... : dnia 2 gtadnia tm· rolla. 

I 
• 

OGtOSZENIE. 
Opierlllfąc się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzplitej z dn. 31 sierpnia 1.926 r. 

o zabezoleczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 91, 
poz. 527), na Rozporiąłlzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 19 hpclll 
1928 roku o regulowaniu cen pn:etworów z:bóź chlebo.-ych, mięsa i jego prze­
tworów, orlllZ cegły (Dz. U. R. P. N 87, poz. 761) oraz na Uchwale Magistratu 
m. lodzi, N! 355 z dnia 16 kwietnia 1926 r. - niniejszem podaję do wiadomości 
mieszkańcom m. lodzi co następuje: 

Uchwałą Magistratu m. Lodzi Nr. 1100 z dnia 1-go grudnia 1928 roku, 
zostały wyznaczone następujące ceny maksymalne (nllljwyższe); 

Na męso cielęce za 1 kg. 
w burcie: W detalu: 

Cielęcina nor mili Ina Zł. 2.50 Cielęcina normalna • . .. 2.85 

„ koszernlll „ 2.50 „ koszerna • . .. 3.-

W myśl § 10 Zlllcytowlllnego wyżej Rozparz. Ministra Spraw Wewnę~rznycb 
winni żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych będą ukarani przez 
władzę administracyjną I instlllncji według art. 4 i 5 zacytowan~go wyżej Roz­
porządzenia Prezydenta Rzplite1 aresztem do &·clu tygodni. luł> grz~w~ą do 
10,tOO.- zł., o ile dlllny czyn nie ule3a surowszemu ukaraniu w mysi innych 
Ustaw Karnych. 

dnia 
Wyżej wyznaczone ceny maksymalne 
następnego po ogłoszeniu. 

t.ódź, dnia 2 grudnia 1928 roku. 

obowiązują na terenie m. Łodzi od 

m. Lodzi 
Ziemięck1. 

Prezydent 

(-> Br. 

Hr. 33S 

Or. med. 

J. Silberstrom 
Zielona 11 
powrócił 

Choroby sk6rne 
i weneryczne 

Usuwanie szpecQ­
cych włosów 
eldttroli1.4. 

Lec~enie lamp~ 
kwarcową. 

Przyjmuje od 4-8, 
N1eoz1elo 9-1, 

panie od 4-5 popoł. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic:. 

Zi;by sztuczne naj· 
nuw uycn syslemów. 
Leczenie I usuwonle 
bez bOlu. Ceny ml­
ntmalne. Wpłaty 
CZE;ŚCIO.,..e. 

Gab1netLekarsko-
Dentyatyczny 

I !!~~~~!~~( lei. 74.93 
pr:i:yjmu1e oa 9 rano 
do ~ w. Dez przerwJ 

Dr. med . 

Z:vgmun.t 

Datyner· 
Urołog 

Choroby nerek, po. 
cherza I dr~11 mo-

czowych. 
Przyjmuje od 8-10 
rano i od 6-8 wlecz. 

•. „„„„ ... Rm_._.„„ ... .,.s„ ... „„ ... „„ •• Piramowicza U 
{dawn. Olglńska) 

Tel 48-~a. 

Własna Wytwórnia Kołder Duży pokój 717 

•• 
• • • • • • • • • • • • • • • • 

•••••••••••••••••••••••••• • 
Dobry zegarek ! 

• • • • • • • • • • 

Ro
:rz·;·

0
· E Z. Chądzyńskiej 

u f 16~ PRZEJAZ,!! 16 
z kuchnią w okolicy placu Reymonta 
od 10. Xll. lub później, poszu1<iwany 
Oferty łub adresu sidadać w ad mi· 
straCJi pisma pod „Lokal'. 617 „„„„„„„„„„ .... 

* Jll(;;Oi()ii )R 

Maszyna 
do rękaw1cz.ek Sin• 
ger11 do 1puedanla 
Rynek Bałucki Hi 9 
w sklep10 289 kupisz tylko 

w firmie 

Jan Chmiel 
Piotrkowska 100 

• Za gotówkę i na raty I 
Wykonuje slE; wszelkie reperacje 
zegarmistrzowskie i jubilerskie. · 

Szybko I solidnie na każde żądanie. 

• • • • 537 • ••••••••••••••••••• 
Ogłoszenie. 

Niniejszem podaję do wiadomości Sz. Klijenteli 
l wszelkich stowarzyszeń, którym na zasadzie istnie­
jciceJ umowy udzielam kredytu od 4 - 5 miesu:cy, 
że posiadam na skłcidz1e prócz obuwia własnego wy­

O.uelna .N'2 9 
Tel. M! 28-93 

Powrócił 
Choroby skórne 

weneryczne i mo­
czopłciowe • 

Przy1muje od 8-10 
i od 5-8. Lec:i:enie 

lompfl kwarcowłł 
Oddzielna poc:i:ekal­

nia d!a paiń. 
Dla pań od 3-5 pp 
------· 

Dr. med • 

H. 6utsztadt 
akuszer 1 ginekolog 

Zachodnia Nr. 62 
tCegielnlona 23) 

TEL. 29-52. 

POWRÓCIŁ 
robu, duży wybór śniegowców, kaloszy i ODUWilll na przyjmuje od 9-10 
gumowych poaeszwach po cenach przystc;:pnych. rano I od 5-/ wlecz 

I 

Z poważawiem 

J. Kowa1czvk 
Cegielniana 15. tel 59-22. 

UWAGA! 
natańsze źradło· 

~ier\IJSZorzeune H urs~. kroJu, szycia I ~~:;~!::::.cyJnych 
i . ·modelowania ubrań damskich, dziecinnych kaloszy, 

i bi eli zny, zatwierdzone przez M 'msterstwo kapeluszy, 
Oświaty, egzystujące od 1892 roku czapek 

i rótnej ga1anterji . , 
oze iny'' ,, 

Mistnyni Cechu Lódzklego, p. Cechu .Vernawsklego 
dyplomowana przez Kolońskq f\11.ademję, nagro.azona 
z.lolemi medalami na wystawach: tleli,1ji, W aruaw1e. 
loOLI oraL dyplom11ml honoroweml za arlystyc.i:ne kro· 

.Je. Nauka kro1u prowadzona Je"t nowociesnym syste­
mem ul.ywanym 01>ccn1e w f\lcado:n111ch :i:ogran1cz­
nyc:l1 - teoretycznie 1 praktycznie {na mateqałach). 
t\ońc:Lqcym kurs wydaje się !widdec:lwa I patenty cecho­
we. Uid przy,ezdnycn pomieszczenie zape1&1n1one. 

Zapisy kandyd•tet< przyjmu1e się cod1.iennte 

163 PłotrJlo •ska 183 

--„ -• 
c.J 

KUPON 
Każdy przed 
sta wia1cicy 

kupon otrzy· 
muie parę 
śniegowców 
o 1 .doly 
. taniej! 

G. CuiDJ2.haft 

Przy kursach pierwnorzędna pracownia sukien. 

iial!a=.-.-... „„„„„ ...... „„„ ... ,„„„. 

Rzgowska 1,­
uw r\ Q r\ I Repera'c:j e 
śniegowców i kalo­
szy zepomocll ełe-
ktro-wulkanizacjl. 

570 

CENY PRENUMERftTY: 

~ „„ ...... „„„„„„„„„„„„„„ • 

na spłaty miesięczne i tyaadniawe J 
Poleca na sezon zimowy 

11a2azvn EletanckleJ KonlekcJI Damskie) 
Z. Gliksman, ~~:!·na M 1 

PAL TA z plerwnor1ędnych materjofów według najnow· 
szych iagrbnic:znych fasonów. 129 

_JJgłoszenia drobne 

I Z powociu wyjazd11 

I Nauka sprzedam sklep 
:i: pokojem I kuchnl4 

·-------" tanio byle zara1 w111-

Student 
wytszego semestru 
ud1.1ela lekcyj I kore-

domośt, ul. Zawiszy 
;u 19 sklep tytonio-
wy. 715 

petycji. zapozn10· BlżUłerle 
nym metodą skró-
coną. Pr zygotowu1e kupu1ę. p.tl11ą w ar­
do eg1om1nO.v. ~ol tot.ć płacę. Solidne ;. ________ , ____________ .... skiego szyoko wyu- trdktowanie. „Pre-

ąanmmm1mmm••••m•••Ell~ I czo. ul. Gddńska 23 cyzia" Piotrkowska 
łlllll'W••-· m 2. fr. I p. 71.J .re 12.3. 311 

I/ Eono i sorzeia"ij J :),~.~!t,ch 
ornamentowe, surowe. matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do nnięc:lo s:z:kła poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK, ŁOdf, Głowna 14 

M I 
gazet, Tromb1tow-

I .. aszyna SIU, ulico Sicladowa 
Singera domsk2 zu· J{! 2l: 
pełl:ue nowa, oko- -------

n1a. Karola 1 m. 3. 
UWł\Gł\ 1 

z11nie do sprzeda- Maszyna 
Szkło inspektowe w wielkim wyborze. _______ 71_1. do styc1a cergere 

(sznef mas1yna) w iiil•••••••ll•••••••••••••m+miii SJ<lep dubrym stanie t41nio 
I pokoi ogi óaek do do spr~e11a01a, fron· Tanio I Tanio I 

FUTRA wszelkiego rodzaju 
w surowym 

i gotowym stanie. 

I Up .łf gu• "kl. Kilińakiegca aa4 
• "' WJ Tel 54·:15. 

Doj11zd tramwajami 4, to, 16 I 17. 

Baczność! 
ocian się zbHza~ 

czy masz już 

blellzne nlema~leca? 
· Do nabycia u 

I. FRYMERA 
PlotrKowsl(o l 5 

Filja: Piotrkowska 148. 

607 

ii(~);iiil(;;("j;c)i)l(;:(Jf(1;C)K . 

CENY OCltOSZEŃ. MlEJSCO NYCH: 

Wytwórnia 911 

Pi1my i kuchenek 
przenośnych nagro­
dzuna na wystawie 
Gospo1. Higien. w 
Łodzi dużym srebr· 
ny~ m:daiem. 
„KOŻMINEI(• 

Główna 51 tel, 75-09 
WWAAN' 

Karetkę 
porę 11ng1eb1uch 
chomont, lloeqę n• 
kożuchu. towarO•kę 
rolwogt; sprzedam, 
ł\lllńsk1ego 3.?. 7J9 

cisuat'ls1ta ou m. 25 
wyn111ęc111 ul. Feltł<:- uowcowa. 2lld 
sa I~. u gospoda· 
rus Zul>llrdt 717 

no sprzed JDll 
s k Ie p spotyvHZf, 
wiadomosć Od m1e1-
scu f\oramowsKiego 
(Gubernoturska) 26. 

Maszyna 
Singera 1>ęoc::nKowa 
prawie now.s Jo s,Jrze 
danio frantSLkol'lska 
,-& 38 m. 26, 281 

NA ZĄDANIE N'A SPl:.ATĘl 

r Ró!ne I 
t\\es11um11 

od po1to1u do tnech 
pokoi z kuchnl4' do 
wynalęcia od go• 
1pod.ru na dogo• 
anycn warunkach . 
Podgórma 6 przy 
D4Drowslciej. DoJa:i:d 
trc1m.wo1cm 7. 5d6 

500 zł. 
dam ~• wyroD1enle 
pracy w f•bry~e na 
lkdln&, przcdu1n1 
lub pończoszarni. 
Oferl7 4o n1nic::1sze­
go pisma po4 .:iu.J• 

7!4 

Potrzebna 
zdolna podręczna 
do proco„nl ka.,.e. 
luu1 d a m s k I c h 
cnueśctJdlhka, ul. 
Zg1u:.u 0 Jl. 7!6 

Hau>er Qerhord za· 
guo1ł mur1ł\ułę 

wyddn4 pr'ez Nie· 
m1ectue Qi.nnc1zjum 
w Lodit. 7U 

W Lodzi :i.. niedr„elnym dod11tkiem Ilustrowanym mieslt:cznie zł. 4.10 

Zamiejscowa „ 5.-
Na f·eJ stronie 50 groszy za wiersz milimetr. I lam. (strona 4 lamy) 

OJloszenia firm za111ejsco.vyc.1. ch.l::ia.łt>y po;;lafaj~cych fili 1 
w Lojz1, a centrnte gJi1einjziej, o SJO/o drożej od cen mie;scowycn 

Fmny za1rani.:zn~ o lJl)ll/o drożej. 

Zagranice • 8.-
:::>cinoszente do domu • • 0.40 

f renumeratę mozna przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 - -

Wvdawc:a: Towarzvstwo Rzem1eślnic-ze .~esursa• w Łodzi. 

W tekście 40 • 1 „ • • 4 „ 
Za tellStem 30 1 „ • 4 ~ · 
Nekrologi 30 • 1 „ 4 • 
Zwyc1.a1ne 8 ~ 1 „ lOłamów 

Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz:. Naj;nmejsle 
og1ou... 5U gr, Oijloszc::n1d ndJesłdnc:: po yo:il. 7 1111ect. o 3JJl<J droze1. 

Og1oszeu1a 111 .cz:c::r.v1.Jn)'1n i<o1or.i:c:: 3J proc. droLeJ. 

U.rul<arnia 1~anstwowa w 1 du/.i, 1 W« K•)\\'SJ,,1· .-~r. ::,::>. 

ł_(a.żd,s no u ooJ.vy.żl(a Ob.lwi~zu1 c:: wszystki~ już przyj~te oglo• 
szenia do Z1nt~ny ce.1 o~z u,>rL~J .1i~J:> za 4'14J.) n1e .11a. 

Za ter.nin.>1111 drui< O:JIO.>Le.i, Ko .n..i .1ikat.:i.v 1 ofiiłr ad nlnlstracje 
nie oJ.>.l .-.ria Ja . 

F\rtf .<llJy, nldeił&ne bez ozn1cienla ho1:>rarju n, u .v .lżan~ s• 
za beL,Jl-Irn~. 

R~o<0,.11so N zarówno UŻ:'(tych 1ak 1 oJrmconych re:bkcja nie 
zwraca. 

ReJaKtor 0diJ :> .v1eJz1al.n": Ml enat Walter. 


